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Awanturka o b. posłow-iuląźniów

na wczorafszem posiedzeniu Sejmu

iO m

W czorajsze pierw sze po przer­
w ie spowodowanej odroczeniem 
posiedzenie Sejmu trwało zale­
dwie dwanaście minut i odbyło sie 
bez większego zainteresowania. 
Powszechną uwagę zwróciła wszy 
stikich obecność poraź pierw szy na 
law ach klubu B. B. b. premiera 
posła Prystora.

Na wstępie Sejm załatwił parę 
spraw  formalnych, poczetn Izba

Izba w  pierwszem czytaniu ode­
słała do komisji dziesięć drobnych 
ustaw.

Na tern posiedzenie Sejmu zakoń 
czono. Następne posiedzenie wy-

znaczył p. marszałek tia piątek 15 
b. m. godz. 4-tą.

Po zamknięciu posiedzenia na 
ławach lewicy padły okrzyki: 
.Niech żyją więźniowie brzescy".

Szwedzcy hlt erowcy
Także dobrana kom pan ja

SZTOKHOLM, 11,12. — Szwedzw ysłuchała stojąc przemówienia
marsz. Świtalskiego poświęconego i ka partja narodowo - socjalistycz- 
jramięci dwóch zmarłych w okre- j na, nad którą objął kierownictwo 
Sie odroczenia sesji posłów, a tnia j płk. Ekstroem, nazywa się obecnie
ł i n n r i n i r t  A  A T T l f  C* -1 .-1  '  ...........__1_  _ _ . .mówicie ś. p. posła Antoniego Pie­
karskiego i b. p, posła Ignacego 
Uaeycza.

Następnie p. marszałek powołu­
jąc się na pismo prokuratora za­
wiadamiające o skazaniu kilku po­
słów  Centrolewu zwrócił się do 
Izby z prośba o stwierdzenie w y­
gaśnięcia ich mandatów. W  zwią­
zku z  tern pos. Róg ze Słr. Ludo­
wego zgłosił wniosek następują­
cy :

„Sejm stwierdza, że mandaty 
łych posłów nie w ygasły."

M arszałek odwołał się w tedy do 
Izby, któraby większością głosów 
stw ierdziła to wygaśnięcie. W  gło 
isowaniu większością głosów izba 
stwierdziła wygaśnięcie mandatów 
skazanych posłów Centrolewu.

Po złożeniu ślubowania posel­
skiego przez kilku nowych posłów,

Przy 20 staoniach
niema lekcyi

Kuratoria okręgów szkolnych 
Wyjaśniły kierownictwom szkół 
średnich i powszechnych, że lek­
c je  mogą być zawieszone w razie 
spadku tem peratury do 20 stopni 
poniżej 0.

.,Szwedzki Blok narodowo - socja­
listyczny.

SZTOKHOLM, 11.12. — Niediaw 
nę zajścia, wywołane na terenie u- 
niwersyteckim przez hitlerowców, 
skłoniły policję do dokonania re­
wizji w Ognisku narodowo - socja

listyczmem w Sztokholmie. Zatrzy 
mano 11 osób, które tam zamieszki 
wały, jednak po przesłuchaniu w 
komisariacie, wszystkich zwolnio­
no.

Z dochodzenia władz wynika, że 
jeden z zatrzymanych narodowych 
socjalistów, był poszukiwany za 
oszustwo drugi jest znany jako 
awanturnik i włóczęga.
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Redakcja urzędników
w Czechosłowacji
PRAGA, 11.12. — Premjer Ma* 

lypefcr, przemawiając w komisji 
budżetowej senatu oświadczył, ż.e 
zostaną przeprowadzone redukcję 
10 proc. pracowników państwo­
wych. _ Redukcje te przeprowadzo­
ne być mają w drodze przeniesie- 
nią w  stan spoczynku pracowni­
ków, którzy osiągnęli granicę w b 
ku.

  -

Pierwszy ambasador amsr.
przybył do Moskwy

MOSKWA, 11.12. — Ambasador 
St. Zjednoczonych, Bullitt, przybył 
do Moskwy, spotykany na dworcu 
przez szefa protokułu komisariatu 
ludowego spraw zagranicznych Flo 
rinskiego, am basadora sowieckie­
go w St. Zjednoczonych Trojanów 
skiego oraz przedstawicieli prasy 
sowieckiej i zagranicznej.

Patrzył, jaK żywcem zakopali Kobietę
Straszna zbrodnia małżonków

W  jasną noc księżycową Franci 
szek Specjał zdążał spiesznie do 
domu w gminie Czerników po w. 
lipnowskiego. Niedaleko swych za 
budowań ujrzał sąsiadów, małż. 
Muratowskioh, jaik prowadzili ja­
kąś jęczącą i słaniającą się kobie­
tę. We wsi źle mówiono o Mura- 
towskich, kumali się pono z bandy 
turni przez swego szwagra Nadol- 
skiego,. to też Specjał odiszedł 
wbok aby uniknąć niemiłego spo­
tkania.

Nagle targnął powietrzem krzyk 
„ratunku"! I w dalszym ciągu „kto 
słyszy niech ratuje" ......  ra...“

M rożący krew- w żyłach głos

Zatwierdzone wyroki
na niesumiennych przemysłowców

ŁÓDŹ. 11.12. Sąd starościński ,w Ło 
iz i w y d a ł szereg  orzeczeń , na m ocy  
których licznych p rzem y sło w có w  u.ka 
rano b ezw zględn ym  aresztem  . za nie­
p rzestrzegan ie  przep isów  u staw y o 
najm ie pracy, niehonorow anie w arun­
k ó w  um ow y zbiorow ej, w strzy m y w a ­

nie w yp łat zarobków  robotnikom itp.
W  dniu dzisiejszym  sąd okręgow y  

w  Łodzi rozpoznaw ał liczne odw ołania  
skazanych przez sąd starościński prze 
m ysłow ców ,, przyczem  w  w iększości 
w ypadków  orzeczenia tego sądu za­
tw ierdził.

Powódź w Mar © M u
po 8-fygodniowycfe deszczach

CASABLANCA 11.12. —  T rw ające  
o d  8 tygodni deszcze i ostatnie gw a ł­
tow ne ulewy, sp ow od ow ały  w Maroku 
północnym  katastrofalne w ylew y rzek, 
które przerw ały w wielu .m iejscach. ko 
inumtkację kolejową, sam ochodową i te­
legraficzną, skutkiem zalania szos,

zniszczen ia  m ostów  i podm ycia torów.
U biegłej nocy w ykoleił się pociąg, 

jadący z Quergha. Są liczne ofiary  
w  ludziach.

Do obsługi pocztow ej pow ołano lot­
nictwo wojskowe

zcichł nagle. Specjał, choć mu wło 
sy zjeżyły się tia głowie, odrucho­
wo pobiegł w. kierunku wołania. 
Nagle zamarł w bezruchu, ujrza­
wszy jak M uratowscy z diziką za­
jadłością zsypują szpadlami zie­
mię w jakiś dół, gdzie coś jakby 
jęczano tłumionym głosem.

Uciekł...
W  ciągu następnych dni rozeszła 

się wieść o zagadkowem zaginię­
ciu Stanisław y Kozakowej z są­
siedniej wsi. której mąż przebywa 
jący we Francji przysyłał pienią­
dze.

Specjaha na te wiadomość jakby 
piorun trziasł.

— Rany Boskie, żywcem kobie­
tę zakopali — zawołał chwytając 
się za głowę.

' Niczego więcej nie można było 
z niego wydobyć.

Tymczasem policja prowadziła 
bezskutecznie dochodzenie. Wie­
dziano tylko, że do Kozakowej 
miał niebawem powrócić mąż z 
Francji i że obawiała się tego, 
gdyż nie dochowała mu wierności 
Kozakowa chciała poddać się nie­
dozwolonemu zabiegowi. Ustalono, 
iż tego rodzaju praktykami zajmu 
je się Marja- Muratowska,

To wszystko nie rozwiązywało 
zagadki. A Special przvsiągł sobie 
milczenie.

Ale czas biegł, a on rady sobie 
dać nie mógł. nijak spać, nijak jeść 
i wyplątać się z koszmaru niespo- 
sób. A tu nadomiar złego Kozako-. 
wa poczęła mu się po nocach śnić. 
Blada jak śmierć, włosy rozwich­
rzone i ciągle „ratunku" — woła, 
„kto słyszy niech ratuje..." I tak

co noc.
Aż zdecydował, iż niema innej 

rady tylko sprzedać ziemię i gospo 
darkę, a szukać sobie gdzieindziej 
miejsca.

Po 2 tygodniach od dnia zaginię 
cia Kozakowej przyjechał jej mąż, 
Aleksander, który wpadł w roz­
pacz na widok pozostawionych bez 
opieki sierót.

Na widok plączącego Kozaka 
Specjał wzruszył się i zeznał mu 
całą prawdę.

Zawiadomiona o rewelacjach 
Specjała policja poleciła kopać we 
wskażauem miejscu.

Natrafiono na leżące ma głę­
bokości metra zwłoki Kozakowej. 
Ziemia w ustach i gardle świad­
czyła o tern, iż zakopano ja żyw ­
cem.

Sekcja zwłok wykazała zakaże­
nie krwi wskutek niedbalstwa przy 
niedozwolonym zabiegu.

Małżonków W acława i Marję 
Muratowskich aresztowano pod 
zarzutem popełnienia morderstwa.

Oskarżeni stawieni przed sądem 
do winy się nie przyznawali.

Gdy zeznawał Specjał Muratów 
scy wołali na całą salę: — Bójcie 
się Boga, Specjał. Nie macie Boga 
w' sercu, żeby bak fałszywie na 
nas mówić. • I

Specjał aż się zatrząsł. — W y­
soki Sądzie, Jak ci ludzie o Bogu 
mówią to aż mnie ciarki przez krzy 
że przechodzą, że piorun w nich 
nie strzeli z jasnego nieba.

Sąd dal wiarę Specjałowi, uznał 
winę obojga małżonków Muratów 
skich za udowodnioną i skazał obo 
je po 12 lat więzienia.
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Z astanów m y s ię  trochę.

Wypadek szefa opozycji
Jak odmienne, jak niepodobna 

do istniejących w innych kra­
jach i jak dziwne nawet dla wie  
lu —  panują stosunki w  życiu 
politycznem Anglii, świadczy 
najlepiej wypadek Landsburv"e- 
go, wybitnego pofityka angiel­
skiego.

Jest on obecnie przyw-ódcą o- 
pozyc>i parlamentarnej. To zna 
czy: wodzem tych wszystkich, 
którzy nie zgadzają sie z po'ity 
ką obecnego rządu królewskie­
go, są mu przeciwni i przy pierw' 
szei nadarzającej sie snosobno- 
ści postarają sie go obalić.

„Szef opozycji Jego Królew­

skiej mości" — tak brzmi tytuł j mość, Jerzy Y pośpieszył rów-
oHejałny Landsbury'ego. I 
będąc szeiem opozycji przeciw- 
rządowej — pobiera stałą pensję 
rządową.

Bo przecież może zostać sze­
fem rządu, jeśłi obecny upadnie..

Otóż panu Landsbury'emu w y  
darzył się przykry wypadek: 
złamał udo.

I natychmiast w szystkie w y­
bitne osobistości ze świata poli­
tycznego pośpieszyły złożyć mu 
wyrazy współczucia i zapewnie 
n!e, że szczerze życzą szybkie­
go powroTi do zdrowia.

Ale mało tego: jego królewska

nież przesłać przywódcy opozy 
cji list, w  którym wyraża sw e  
współczucie oraz nadzieję szyb­
kiego powrotu do pracy parła

t ; * : l

inentarnej oraz prosi o komunia 
kowanie mu postępów le c z e n i.

Takie oto ciekawe stosunki 
panują w  życht polltycznem  
Anglji.

Roziucbv żydowskie w Tel-lvivtf
Atak na policję ang elską

LONDYN, 11. 12. — Teł. w!. W 
ciągu soboty i niedzieli Tei Aviv 
był terenem rozruchów i demoti- 
stracyj, urządzonych przez Żydów, 
jako protest przeciwko ogranicze­
niom imigracyjnym.

Podniecony tłum obrzucał policję 
•aswsa

Płomień rewolncii w Hiszpanii
rozgorzał z zdwojoną siłą

LONDYN. 11.12. Komun rkąęja fele- 
fo«iicz.n>a pomiędzy Londynem a Hisz- . 
Dania została nagie przerwana w so­
botę w nocy o godzinie 10-ej.

Według ostatnio o-trzynianycłi ta 
Wiadomości z Madrytu, liczba zabi­
tych w starciach z rebeliantami w 
Barcelonie, Saragosie, liucsca i Lon- 
grono

wynosi 15,
po zatem

wiele osób zostało rannych. 
Pomimo uspakajających oświadczeń 

Tząrhi hiszpańskiego, w dalszym ciągu 
nadchodzą informacje o

poważnych wypadkach, 
zanotowanych w ciągu onegdajszej no­
cy i dnia wczorajszego.

W miejscowościach, w których re­
wolucjoniści stal: się panami ytoloże- 
n:a, zawieszono na gmachach, przez 
nich zajętych, sztandary czerwono- 
czarne. Poroinfo ostrych zarządzeń 
władz, mają miejsce 
liczne pożary, wybuchy bomh, walki 

uliczne.
W Barcelonie, w dzielnicy San 

Martin, wysadzono slup żelazny, pod­
trzymujący przewód elektryczny o wy 
sokiem napięciu. Przejeżdżający w 
tym momencie szofer został zabity, k'! 
k« przechodniów

ciężko rannych. 
Towarzystwo kolei żelaznych poda­

je, że wskutek aktów sabotażu wy­
koleił sie pociąg na stacji Briones. 
Liczby ofiar tiie można ustalić. Miasto 
|est w rękach rewolucjonistów.

Express Barcelona — Sewilla wy­
koleił się około stacji Puzol wskutek 
wysadzenia żelaznego mostu. Wybuch 
nastąpił po przeiścln lokomotywy i 
.pierwszych dwóch wagonów. Inne wo 
zy stoczyły się w przepaść. Rannych 
jest 40 osób, zabitych 5.

W Grenadzie dokonano dalszych za 
machów na kościoły i klasztory. 
Puszczono z dymem

4 świątynie I jeden klasztor. 
Policja stoczyła walkę z anarchista­
mi. Jest kilku zabitych i rannych, 
i W Saragossie walki trwają. Dwóch 
rewolucjonistów zostało zabitych. 
Bomba, która wybuchła przed lokalem 
jednego z dzienników,

ciężko raniła kilku przechodniów. 
.Wszystkie przewodniki elektryczne 
zostały przecięte. Ogółem w ciągu no 
cy zarejestrowano 
8 zabitych i kilkudziesięciu rannych. 

Kościół św. Pawła został spalony.

W Teruel i kilku okolicznych mia­
steczkach rewolucjoniści zajęli' kosza­
ry policji, raniąc opornych policjan­
tów.

Anarchiści usiłowali dokonać oblę­

żenia siędziby władz cywilnych.
W Alkazarze podczas zebrania re­

wolucjonistów nastąpił wybuch bom­
by. Zginęło 7-miu anarchistów. W  
sąsiednim domu znaleziono 300 bomb.

Nowa lala aresztowań
N iem czecliw

BBRjLkN. 11.12. — Policja polityczna 
we Wrocławiu aresztowała 10 osób, 
re. in. kilku Żydów’, byłych członków’ 
partii socjal -  demokratycznej i re-

1 publika Oskiego RekhsbaiHicra, oskarżo 
I nych o prowadzenie wrogiej propagan 
l . dy ł akcji sabotażowej.

kamieniami, na niektórych alicaclii 
oblewano oddziały policyjne wrzą­
ca wodą, . , .

Musiano ściągnąć posiłki -poneyi- 
ne z. Jaffy, jednak i to niewiele po­
mogło.

Dopiero pojawienie się na uli­
cach sześciu wojskowych samocho 
dów pancernych, za 5,tóremi postę­
powała rezerwa policji z innych 
miast z nasadzonemi na karabiny 
bagnetami, zdołało złamać opór de 
monstrantów. .

W wałkach zranionych zostało 4 
marynarzy angielskich i 12 żydów, 
których musiano ulokować w szpi­
talu.'

SiBuisy - f i ta e fń w ie
i w  fabryce Baty

PRAGA,. 11.12. — Wóbeć ogto- 
, sż«aia w pra-sie, żer ponad 1000' o- 

sób z  wkończanemi stadia mi filozo­
fie znemt nie może znaleść posady, 
zipana iabryka obuwia Bata ogłosi 
ta, iż w fabryce swej jatrtidtal w  
ebamałeterze robotników UW absol­
wentów filozofii.

i

90 buntownikówżvwcetn ugotowanych
Rewolta skazanych bandytów  na okręcie

LONDYN, 11. 12. — TeL wi. — Z 
Algieru nadchodzą dalsze szczegó­
ły o tragedii, jaka rozegrała się na 
pokładzie okrętu „La MarMere", 
wiozącego skazańców na wyspy 
Diabelskie.

Okręt z 280 skazańcami przybył 
do Algieru, skąd zabrał 400 aresz- 
tantów, skazanych przez sądy w Al 
giprze. Tunisie i Maroku. Bvł to 
największy transport, jaki kiedy­
kolwiek wysłano na Wyspy Djabel 
skie. . .

Początkowo zamierzano więź­
niów podzielić na dwa transporty, 
jednakże ze względów oszczędnoś­
ciowych francuskie ministerstwo 
sprawiedliwości postanowiło wszy 
stkich wysłać jednym okrętem.

Oszczędność ta, jak się okazało, 
kosztowała bardzo wiele.

Wkrótce po wypłynięcia oa mo­
rze strażnicy zauważyli, że więź­
niowie zachowuia sie jakoś podej­

rzanie cicho i z rezygnacją. Pod­
czas codziennej półgodzinnej prze­
chadzki grupa więźniów rzuciła się 
na strażników, inni poczęli otwierać 
żelazne klatki i uwalniać kolegów.

Między 90 strażnikami wojsko­
wymi i cywilnymi, a 680 skazańca­
mi uzbrojonymi w koly i pręty że­
lazne zawrzała walka. Była to 
walka na śmierć i życie. Strażnicy 
otworzyli na skazańców morder­
czy ogień, mimo to jednak szala 
zwycięstwa przechylała się na stro 
tlę zbuntowanych.

Skazańcy zdobyli już kilka kara­
binów.

Sytuacja straży stawała się co­
raz bardziej krytyczna. W tym tno 
menele, gdy zbuntowani byli już 
panami sytuacji, zaatakowani zo­
stali w sposób zupetire niezwykły. 
Oto maszynista okrętu zmobilizo­
wał personel techniczny i puścił na 
tłum skazańców strumień pary.

SteKKer mistrzem Austrii
PolaK Krauser na 3-em miejscu

WIEDEŃ. 11.12. — Oczekiwane 
z wiclkiem zainteresowaniem spo­
tkanie finałowe w Cyrku Central­
nym w Wiedniu pomiędzy Stekke- 
rem a  Leskinowiczem. zakończyło 
się sensacyjnem zwycięstwem 
Stekkera, który położył przeciwni 
far na obie łopatki po godzinnej 
walce/ Zwycięstwo io zadecydowa 
ło o zajęciu przez Stekkera pier­

wszego miejsca przed Leskinowi- 
czeni.

Drugi z Polaków — Krauser, po 
•konał Motykę (Gzechosłowiacja), 
zajmując zaszczytne trzecie miej­
sce.

Stckker. poza tytułem mistrza 
Austrji otrzymał hc i  nagrodę 
srebrny pwtoar.

Wśród zbuntowanych powstał 
■nieopisany popłoch. Z nieludzkie" 
mi wrzaskami poczęli się wycofy­
wać z pokładu, uciekając do swych 
klatek żelaznych. Żniwo interwen­
cji maszynisty, było straszne. Na 
pokładzie pozostało 90 osób stra­
szliwie poparzonych, z których -co- 
najmniej połowy nie uda się utrzy­
mać przy życiu. Kule strażników 
uśmierciły dalszych 40 skazańców, 
a kilkudziesięciu poraniły.

Ilu strażników zostało podczas tej 
walki z-abHych. narazić, nic wiado­
mo. W każdym razie liczba ofiar 
po ich stronie jest również znaczna. 

    -

Tamiza zamarzła
po minl2tmzv Qi M l

LONDYN, 11.12. Tel. wł. — Ai.giję 
.nawiedziła druga tej zimy lala mro­
zów. Wskutek niezwykłego zfowis za­
marzła Tamiza powyżej Londynu, cże- - 
go nic notowano już od 1855 roku.

Wskutek zimna zmarły wczoraj W 
Londynie trzy osoby.

Roistpujica się wyspa
ni działaniem fal m rsk eh
HAMBURG. 11-12. —• Na półno­

cno - wschodnim brzeguw yspy 
Helgoland ’m ały  sie ■’wlftłku*. ma 
sy skalne. TWoto 6000 
ściconycii wpadło do m«.-,.
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Sensacyjny w yrok
w procesie nhademika fliriama - PrzesmyGH ego

JaK to było z rękopisami Żeromskiego
.W  Sądzie A pelacyjnym  ogłoszono 

"wczoraj w yrok w sprawne red. J. B rau­
na j  rod. J, H orzeiskiego, oskarżonych 

.zez j>, Zenona P rzesm yckiego (M)i- 
n raa) o zniesławienie.

Sąd A pelacyjny uchylił w yrok ska-
"hijący p. H orzeiskiego a a  6 m iesięcy 

p. 15rauna na 3 m iesiąęce (z d&rowa- 
eni kary  na zasadzie am nestii) i ska 

..f p. H orzeiskiego na 3 miesiące a -  
■'ćsztu oraz 100 zł. grzyw ny i zasądzał 
od. niego. 1 zł. s tra t m oralnych z  ty tu - 
a pow ództw a cyw ilnego, zaś p. B rau- 
• i uniewinnił.

Sąd apelacyjny uznał, 
7 dotyczące rękopisów

że wiadomo- 
Żerom skiego

nie zaw ierają cech przestępstw a, bo­
wiem podnoszą tylko zarzu t nieudzie­
lan ia  tych m anuskryptów  przez p. 
P rzesm yckiego, natom iast, jeżeli cho­
dzi o  drugi zarzu t dotyczący rękopi­
sów filozofa Hoene -  W rońskiego, to 
rozpraw a w ykazała, iż  nie p. P  rzęs my 
cki za trzy m ał sobie toni m anuskryp­
tów, stanow iący rzekom o w łasność ks. 
O raczew skiego, lecz że ks. O raczew ­
sk i za trzym a ł sobie rękopisy, o trzy­
mane od p. Przesm yckiego.

Poniew aż p. Braun pisał, ty iko o r ę ­
kopisach Żeromskiego, przeto sąd go 
uniewinnił, a  p. H orzeiskiego skazał 
za zniesław iające wiadomości dotyczą 
ce rękopisów Iioene W rońskiego.

Balżet Pana Prezydenta
i N. I. K. w Komisji

P o  przeszło 30-dniowej przerw ie ze­
b ra ła  sie 'wczoraj kom isja budżetowa 
Sejmu. Rozpoczęto pracę nad budże­
tem na  rok  1934-35, k tó ra  z p rzerw ą 
św iąteczną po trw a do końca stycznia. 
. Na wstępie w zięto pod obrady budiżet 
P rezyden ta  . Rzplitej. Prelimiinowana 
suma dochodów  w budżecie P . P rezy ­
denta Rzczypospolftej w ynosi -w no­
wym budżecie 202.170 zł., a w ydatków  
2.804 250 zł. Z tego uposażenie P. P re ­
zydenta w ynosi 255.000 zł., w ydatki na 
kancelarię  cyw ilną . 1.643.330 zł-, na 
kancelarię  zaś w ojskową 905.020 zł.

R eferent por. Crnm a podniósł, iż  o- 
gólna w artość m ajątku  państwowego, 
adm inistrow anego przez K ancelarie C y 

-witną, w ynosi 87.269.086 zł. W ydatk i 
na reprezentację, a wdęc podróże, p rzy

lałźonka w. księcia (liebała -  przed sądem
S lu fiy  Shprb P?ńsfwa o zwrot sHonf^HswanycSi majątków

W arszaw ski sąd  apelacyjny ro zw a­
żał w czoraj sp raw ę n adzw yczaj .nte- 

sującą -z wielu względów .
Już sam a osobistość pow ódki — Na­
l l :  B rassow , w dow y po w. ks. Mi- 

h.i-le, zam ordow anym  w  r. 1918 przez 
tozew ików  — je s t w ysoce frapują­

ca, a przedm iot rozp raw y  — sp raw a 
cyw ilna przeciw  skarbow i państw a o 
majątki, pod C zęstochow ą stanow iące 
w sw oim  czasie w łasność w . ks, Mi­
chaiła — jest zaupehiie w yjątbo.w y i nie 
z w y k ły .

lir. B rassow a w yszła zam ąć za 
bogacza M am outow a i :po kWkuletnieim 
ił:iżjrciiu rozw iod ła  się 1 poślubiła ro t­
m istrza gwaindji W uiferta. W  rolka 
1912 pozwała w czasie  św ięta  pułko- 

•we.go
wielkiego księcia Michała,

k tó ry  by ł szefem  ipiullku jej m ęża. 
W elki książę zakochał się w pięknej 
rotniistrzow ej ł naw iąza ł z nią ro- 
■untis, k tó ry  zam ierzał zaikończyć m ał­
żeństwem .
! Na podstaw ie s ta tu tu  rodow ego do 

. aąii Romanowów, czlometk tej rodziny 
miał p raw o  w stąpić w  związki, m ałżeń- 
- Ice dopiero w ów czas, gdy  o trzy m ał 
pozwolenie cara .

Car M ikołaj Ił n ie zgodził się jed­
nak n a  m oganatyczne m ałżeństw o i 
tów ied/ziaw sly się  o  zam iarach rnaibry 

n jatóydh sw ego b ra ta , w y sła ł go  do 
firia , do  pułku huzarów  ozcrmiihow- 
;i!r ćh

W  iks. M ichał zrzelkl się wtedy 
wszelkich praw do tronu

praw  członka rodźm y Rom anow ów.
. W yjechaw szy  zagranicę, poślubił w

Pogoda
Śląsk, Podhale, Tatry 1 Małopolska 

wschodnia: W zrost zachmurzenia aż 
do całkowitego pokrycia nieba i mgłi 
sto z opodami śnieżnemi. Nocą umiar­
kowany, w  dzień lekki mróz. Umiar­
kowane wiatry północno-zachodnie i 
zachodnie.

Pozostałe dzielnice: Najpierw po­
chmurno z opadami, przeważnie w  p o . 
staci śniegu, potem zachmurzenie duże 
z możliwością przejaśnień dzielni­
cach północnych. Lekki mróz. Umiar­
kowana wiatry 7 kierunków północ­
n ych

Wiedniiu w roku 1912 sw ą ukochaną. 
P o  ślubie eair nadał sw ojej b ra tow ej 
ty tu ł hrabiow ski i naizwisko B ras- 
sow.

W  r. 1918 został w . iks. p rzez  w ładze 
sow  eclkie .rozstrzelany w  Penmi, a w  
r , 1931 w  katastrofie  sam ochodowej 
w e Francji zginął jego syn jedyny, 
Jerzy .

W . ks. posiada m ajątki pod Często­
chow ą, k tóre  zostały  
skonfiskowane na rzecz Skarbu Pań­

stwa,
zgodnie z  (przepisami, dotyezącem i 
dób r by łych  członków  rodź n y  cesar­
skie j.

Powódka, w szakże, dow odząc, że 
.majątki w. księcia  b y ły  jej dobram i 
ptrywatnemi, wnosi o  ich zw rot.

P ro k u ra to ria  generalna stan ę ła  na 
stanow iska, że  m ałżeństw o Naitałji 
R rssow  jes t niew ażne, bo  rozw odu z

poprzednich m ałżeństw  nie m a ła , 
M ajątek  sporny , jako  dynastyczny , 

.przeszedł na sk arb  państw a .polskie®o 

.zupełnie praw idłow o, na  m ocy traikta 
■tu ryskiego, naw et, gdyby przyjąć, że 
B rassow ow a była  legalną żoną w . księ 
cia i przychodzi, ,po, mim do  spadku.

Sąd okręgow y w  C zęstochow ie, roz­
p a trzy w szy  spraw ę, 

oddam  pow ództw o B rassow ow ej, 
uznając słuszność prclkiiiratanji gene­
ralnej.

W skutek skarg i apelacyjnej, w nie­
sionej przez .powódkę, sp raw a  znaliazła 
się w czoraj w  drugiej 'instancji,

Ze w zględu na to jednak, że  odpo­
w iedź na apelację, przedstaw iona 
p rzez  P ro k u ra to rię  G eneralną p rzes ła ­
na b y ła  zby t późno pełnomocnikom 
powódki, proces został odroczony na 
dalszy  termin.

Z w ycięstw o listy Nr. i
w  w yborach w  M alopolsce

W edług dotychczasow ych danych, 
w  w yborach do rad  m iejskich na tere  
nie w ojew ództw a Lwow skiego, na o- 
gólna ilość 632 m andatów , obóz pro- 
rządow y, t. j.
lista Nr. 1 I BBWR. zdobył 447 man­

datów, co stanowi ponad 70 proc.,
S tr. N arodow e 6 m andatów . C hrześci­
jańska Dem. 6. S tron. Ludow e 9, PPS. 
łącznie z żyd. Bundem  —  22 m anda­
ty, Ukr. UNDO — 60. S tarorusin i 5, 
m iejscow e listy  ukraińskie 1 mandat, 
lis ty  żydow sk ie: sjońiści. ortodoksi C 
ugrupow ania lokalne — 74 m andaty, 
listy  „dzikie" — 2 m andaty.

W  w ojew ództw ie Tarnopolskiem  na 
ogólna liczbę 496 m andatów  
lista Nr. 1 i łisty BBW R. zdobyły 349 

mandatów, t. J. ponad 70 proc., 
S tron. N arodow e 9, Ch. D. 7. S tr. Lud. 
3, UNDO 47, S tarorusin i 5 m andatów, 
lokalne grupy ukraińskie 3. ortodoksi, 
sjóniści i lokalne listy  żyd. 72, lista 
ugodow a 1 m andat.

Na te ren ie  w ojew ództw a K rakow ­
skiego na ogólna liczbę 560 m andatów  
lista Nr. 1 i listy BBW R. 463 mandaty, 

co stanowi 83 proc.,
Str. Naród. 3, Ch. D. 11 m andatów, 
S tron. Lud. 12 m andatów . P P S . łącz­
nie z Bundem  38 m andatów, ugrupow a 
nia żyd. 19 m andatów . N iem cy 5, róż 
ni 9 m andatów .

W  w ojew ództw ie Stanlslaw ow skiem  
na ogólna liczbę 348 m andatów,

lista Nr. 1 łącznie  z BBW R. 210 m an­
datów , t. 1. około 70 proc.,

S tr. Naród. 1 m andat. Ch. D. 2  m anda­
ty, S tr. Lud. 1 m an d a t UNDO 35, Sta- 
rorusini 5, inne listy  ukr. 20, listy 
żyd. 74 m andaty.

Na ogólna ilość 2036 m andatów  w  
czterecli w ojew ództw ach Małopolski, 
przypada
na listę Nr. 1 ł listy BBWR. — 1469 

mandatów, t. ]. około 72 proc.,
na listy  S tronnictw a N arodowego 19 
m andatów, Ch. D. 26. S tron. Ludowe­
go 25, PPS. łącznie z Bundem 60 m an­
datów , Undo 142 m andaty. S tarorusi- 
iiów  15, ukraińskie lokalne 24. żydow ­
skie ortodoksyjne, sjońiści i lis ty  lokal 
ne — 239 m andatów, Niemcy 5, dzi­
cy  12.

Jak  z pow yższych zestaw ień wyni­
ka.
w  w yborach do rad  m iejskich na te re ­
nie w ojew ództw  małapolskich stron­
nictw a opozycyjne poniosły zupełną 

kłeske.
S tr. Nar. zdobyło minim alna ilość man 
datów , PPS . jakkolw iek w ystępow ała 
łącznie z Bundem, rów nież zdobyła 
zaledw ie k ilk a d z ie s /t  mandatów. Cha 
rak te ry styczne  jest, że C hrześcijańska 
D em okracja w  tych ośrodkach, gdzie 
w ystępow ała łącznie ze Stronnictw em  
Narodowcem, rów nież w  w yborach po­
niosła kieske.

rząd

jęcia, dary , nagrody , zm niejszyły się 
o 50.000 zł, w porów naniu z  rokiem ub.( 
natom iast w ydatki P , P rezyden ta  O 
charak terze  społecznym  m ają tenden­
c ję  wzrostu. N aprzykład ilość chrześ-* 
niaków  P ana P rzyden ta  w ynosiła w r. 
1930 - i  125, w ir. 1931 — 136, w r. 1932 
197, a od 1 styczn ia  do 4 grudnia r. b. 
228. K ażdy z chrześniaków  otrzym uje 
książeczkę oszczędnościow ą na kwotę 
50 zł. Upominki z okazji jubileuszów  
małżeńskich w ynoszą w bież. roku 

.5 500 zł.
Pos. Św iątkow ski (P. P. S.) oświad­

czył, iż liczba ułaskaw ień, o k tórej się 
mówi, nie w yjaśnia spraw y, jak  w yglą 
da ogólna ilość w yroków  śmierci, k tó ­
ry ch  w ciągu ostatnich trzech la t było 
ok. 300, co jest ilością nadm ierna i co 
w ywołuje ujem ne w rażenie zagranicą,

Pos. Polakiew icz (B. B .): Co z tern 
ma wspólnego K ancelaria cyw ilna?

Pos. Św iątkowski prosi o  przedłuże­
nie cyfr, dotyczących budżetów  P re z y ­
dentów  R zeszy niemieckiej i Czchoslo 
w acji. Kończąc, mówca ośw iadczył, że 
klub P . P. S. głosow ać będzie przeciwko 
budżetowi P rezydenta  Rzeczypospoli­
tej, gdyż uważa ten budżet za  nadm ier­
ny.

Pos. R yrnar (id. Nar.) zapyta ł, czy 
istotnie zam łerzd pow iększyć i- 

lość gmachów reprezentacyjnych o 2, 
mianowicie w Grodnie i W ilnie.

Szef K ancelarii cyw ilnej, p. H elczyń- 
śk k  Kancelairja cyw ilna z żadnym  po­
dobnym wnioskiem dotychczas nie wy­
stąpiła ii w ystąpić nie zam ierza.

Komisja p rzy ję ła , w drugim czytaniu 
budżet P . P rezydenta  Rzeczypospolitej 
z  uwzględnieniem wniosku o zmniejszę 
nie funduszu reprezentacyjnego o 2.000 
zł.

Zkolei przystąpiono do rozpatrzenia 
p relim inarza budżetu N ajw yższej Izby 
kontroli.

R eferent pos. Czuma podniósł, że or 
gana jej skontrolow ały w ub. roku w 
■różnych działach gospodarki państw o­
wej 673 kas skarbowych, 472 m agazy­
nów i składów, inw entarz 278 urzędów , 
202 dostaw  różnego rodzaju ' oraz ra - 
ęjiunkowość 812 urzędów . Ponadto  do­
konano kontroli 1.907 w ytw órni i przed 
siębiorstw  państw ow ych. B adania te 
odbyw ały się pod kątem  widzenia celo­
wości i oszczędności.

P relim inarz budżetow y kontroli N. 
I. K. przew iduje w  dochodach 142.500 
zł., w  w ydatkach zw yczajnych 4.437.109 
zł., w  w ydatkach nadzw yczajnych
250.000 zł. W  budżecie w prow adzono 
pewne oszczędności- Ogólny koszt 
budowy gm achu N, I. K. w ynosi
4.400.000 zł., z czego w ydatkow ano do 
tychczas 2.402 000 zł.

Pos. R yrnar (klub N arodowy) zw ró­
cił uw agę ma spraw ę w ykończenia bu­
dowy gm achu N. I. K. Na ten cel po­
trzeba 2 milijony zł., natom iast preli­
m inarz zaw iera jedynie k redy t w w y ­
sokości 250.000 zł. . T akich gm achów 
rozpoczętych, a niedokończonych je s t 
■w k ra ju  wiele. Z am iast koncentrow ać 
pieniądze na  pewne punkty i rozpoczę­
te budowle ukończyć, rząd  przeznacza 
drobne sumy na  różne budynki i w re 
zwlifeacie niczego n ie  kończy.

P rezes N. ł. K. dr. Krzemiński o- 
św iadczył, że gmach N. I. K. będzie wy 
kończony w tym  roku z pieniędzy po­
życzonych na lat 10 z  Z. U. P. U.

Na tern obrady  zakończono.
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Ujęcie groźnej szajki bandytów
Wi śn:acy rozpoznali w rannym sprawcę napadów

Właściciel domu i placu osadiony w wiezieniu
Skleo winno * kolonialny Szyii 

Jłsstraaoa na No went Bródnie w 
"Warszawie stcrff ste przed kilku 
dneatrni terenem zbrojnego napadu.

Kilku osobników w targneh  den 
poć pozorem kupienia butelki wód 
fet i pod groźba rewolweru zażą-. 
dało wydania pieniędzy.

Just man pomimo groźby skrytki 
2 gotówka nie wskazał bandytom, 
a podczas piondrawama mieszka­
nia, korzystając z chwilowej nieu­
wagi złoczyńców. porwał rewol- 
3 rer i wybiegł na podwórze.

W idząc to  ieden z bandytów po­
gonił za Jus tui a nem, a gdy ten usi­
łow ał skorzystać z broni palnej na 
pastnik wykręcił ma rękę. chcąc 
w  ten sposób unieszkodliwić zaniia 
rv  Justaana. W  trakcie szamota­
nia sie rewolwer wystrzelił, czem 
spłoszeni bandyci zbiegli.

Przeprowadzone na miejscu do­
chodzenie natrafiło na szereg trud 
mości, bowiem oprócz śladów krwi. 
.świadczących, że bandyta został 
ranny, żadnych innych poszlak nie 
znaleziono. Sprowadzony pies po­
licyjny gubił ślady, tak iż śledztwo 
.82 ło bardzo opornie.

Nie zrażając sie temi trudnościa­
mi. powiatowy wydział śledczy za 
rządzi) poszukiwania za rannym 
bandytą we wszystkich szpitalach 
warszawskich.

p ierwsze kroki skierowano do 
Pogotowia ratunkowego. Tam oka 
zalo sie, żc -danego dnia zgłosił się 
5ia opatrunek jakiś osobnik, podają­
cy  sie za Pietrzaka z raną postrza 
łową piersi. Opowiedział on. że z o 
stał ranny zabłakana kulą na ul. 
Marymntickiej. Pogotowie odesła­
ło go do szpitala na Czystem.

W ywiadowcy udali sie wiec tam 
niezwłocznie i rozpoczęli przesłu­
chiwanie rzekomego Pietrzaka. Wo 
hec udzielania niejasnych odpowie, 
dzi ustawiono przy łóżku jego po­
sterunek policyjny, a odciski pal­
ców poddano badaniu daktylosko- 
Piiiiemtt, które dało fiadspodziewa 
mc wpn-Si.

Okazało sic, że rzekomy Pie­
trzak nazywa sie Bolesław Piot­
rowski (Marjt Kazimiery Nr. 3,3). 
Badany w dalszym ciągu Pio;row 
ski początkowo zapierał sie zarztt 
earrego mu czynu. Przeprowadzo­
na iednak w mieszkaniu jego rew i 
zja w ykryła szereg przedmiotów, 
pochodzących z kradzieży i napa­

dów bandyckich m. ta. we wsi Ka­
zań Niemiecki na za g ro d ę  Zachar­
iasza Bartla i we wsi Zezćwka 
pcw. sóchaczcwskiego r>a zagrodę 
\Vflje:eszki. Skonfrontowani Bar- 
teJ i Wo-jcieszko poznali w Piot­
rowskim sprawce napadu.

W toku dalszego dochodzenia u-

dało się aresztować jeszcze dwu 
wspólników Piotrowskiego, nieja­
kiego Jasińskiego (Marji Kazimie- 
ty  33) i Teodora W awrzynkiewl­
ezą (Marymont, Czarna Droga).

W szyscy bandyci zostali prze­
słani do wiezienia, a przy łóżku 
rannego Pietrzaka veł Piotrowskie

go ustawiono posteraoek policyj­
ny.

Zaznaczyć należy, że jeden z a- 
resztowanyeh bandytów, Teodor 
W awrzynkicwicz jest właścicielem 
domu i placu na Maryłiroricic.

W szystkim trzem grozi są4  do­
raźny.

Nowa straszna zbrodnia w Krakowie
Napad rabunkowy, czy porachunki

KRAKÓW. 11.12. — TcL wt. — 
W czora j wieczorem, kiedy Kraków 
znajdow ał się w gorączce w yborcze!, 
rozeszła- się lo teir błyskaw icy wiado­
mość o

krw aw ej zbrodnł,
jaka rozegrała  się w  jednym  z domów 
przy  ulicy św . G ertrudy. Po p rzyby ­
c iu  na m iejsce około godz 7.30 zasta­
jemy tam  tłum y publiczności. W śród

obecnych k rążą  różne w ersje , co do 
przebiega zajścia. Jedni tw ierdzą, że 
jest to m ord rabunkow y, inni znów, 
że chodzi tu ta! o

porachudkl kupieckie.
Jak  się okazuje zajście miało n astę ­

pu jący  przebieg:
W  m ałym  domfct jednopiętrow ym  

p rzy  ulicy G ertrudy  19 mieści się bi-tt 
ro firmy „R yba '1 !3iuro to jest w las-

Co nas czeka w 1934 r-
Przep&wtedn*e a m e ryh a ń sk  e g o  w ró żb i ty

Astrolog amerykański Lee, cie- | woła nie mniejsze w strząsy finan-
szący się sława i duża popularno­
ścią w Stanach Zjednoczonych co 
roku ogłasza przepowiednię na 
rok następny.

Krążą pogłoski, że przepowied­
nie tego mistrza astrologii cieszą 
się zaufaniem wśród bankierów 1 
magnatów finansowych. Mister 
Lee, m. in. przepowiedział okres, 
w którym rozpoczął się kryzys w 
Ameryce i od tego czasu każde 
zdanie jego jest wyrocznia dla mil 
jonów yankesów.

Cóż tedy przyniesie nam 1934 
rok?

Zdaniem mister Lee, „p-rzede- 
wszystkiem nastąpi w całym świe 
cie uspokojenie — żadnej wojny 
nie będzie. Saara przejdzie do 
posiadłości Francji bez żadnego 
plebiscytu, zawikłans kwestia, 
wpływów na Dalekim Wschodzie 
zostanie rozwiązana przez ustęp­
stwa i kapitulacje Sowietów.

W Ameryce beda miały miejsce 
wielkie wydarzenia. Dolar zosta­
nie stabilizowany według kursu 
30 centów za dolar. W pierwszej 
połowie maja na giełdach am ery­
kańskich nastąpi krach, który w 
drugiei połowie tegoż miesiąca w y

sowo-gospodarcze w Europie.
W  1934 roku umrze kilku w y­

bitnych i znanych na św iat cały 
ludzi, a między nimi głowa jedne­
go z państw centralnej Europy, da 
lej amerykański mdjarder i wresz 
cie najwybitniejszy mąż stanu 
Wielkiej Brytanji.

Kryminalna kronika będzie obfi­
towała w niezwykłe wypadki. W 
Chicago gangsterzy w y s a d z ą  w po 
wietrze wielki bank. we Francji 
policja wykryje zabójstwo, przed 
którem biedna wszystkie prze­
stępstwa upiora z Dńsseidorfu.

Jesienią 1934 r. w ydarzy się 
wielka katastrofa, w następstwie 
której dziesiątki tysięcy ludzi po­
stradają życie. W Europie środko­
wej wybuchnie nowa nieznana epi 
demja, która pochłonie tysiące o- 
fiar. Wreszcie, pilot sowiecki o- 
siągnie w locie do stratosfery w y­
sokość ponad 50 tysięcy metrów.

nośeią  b rae l Kai fes ów  i N u d tm a
Sebnekha. Dziś koło gcukbty trzeciej 
po połudokt zttaj-dowaSi się w  biurze 
trze j jego w łaściciele, kasjerka  o-ras 
buchalter. W tym  wtaś-n.e czasie z ja­
wił się tam  niejaki S chroeter, m łody 
25 letB! człow iek, syp  jednego z od­
biorców  firmy „R yba", pochodzący z 
ok-oEc Oświęcim ia.

O koło godzmy 7-ej, tu i  p rzed zam  
knięw em  biura, k as je rk a  w ręczyła jed 
nemy z w łaścicieli, A bram ow i Kaiiuso 
wi kasetkę, w  której znajdow ało  -się 
około

8050 złotych.
G dy Kalins w ziąw szy kasetkę 

chciał udać się do drugiego pokoju, 
Schroeter
d»byi rew olw er i strze lił do niego 
kjłkakrotfte, kierując następnie re­
w olw er w stronę innych osób obec­
nych w  biurze I strzelając nąoślep. 

Jeszcze dw a strzały były aelue.
W chwili, gdy sprawca oddal cztery  

s trza ły , zaciął się rewolwer. Schroeter 
n 'e  nam yślając się w iele dobył drugi 
rew olw er I począł w dalszym dągu  
strzelać do obecnych.

O ba w łaścicielom , jak 1 personelow i 
biurow em u udało  się jednak zb ec  z 
b io rą  i  uciec na ulicę. S chroeter wi­
dząc, iż zostan ę pochw ycony, gdyż 
cz te ry  osoby z pośród obecnych zb ie-’ 
gły, p rzy łoży ł sobie rew o lw er do gło­
w y i
strzałem w  usta pozbawił się żyefa.

Zawezwana policja, przybyła na 
m iejses wraz z władzami sądow o-k-
k arsk ’&nw w drożyła d-odso-dze-aie.

R annych przew ieziono d o  sapMaJa, 
gdzie zostali natychm iast poddani o©e 
racji.

Niepoprawny proces owicz
zarzucił sądom niesprawiedliwość

■Mieszkaniec Szopienic, niejaki Jan 
Kępny. prow adził szereg  procesów  cy 
w iteych. Nie miał on iednak szczęś­
cia i jeden po drugim przegryw ał.

Mniemając* iż jes t przez sąd krzyw - 
"dzwjy. w ystosow ał zażalenie do mmi-

Odpowiedzi Czytelnikom
P . A. Michałowicz, Ruda Śł. Tra- 

Sne uwagi w aktualnej obecnie spra 
wie obniżki komornego wykorzy­
stamy przy najbliższej okazji. P ro­
simy być dobrej myśli. Nasza ak­
cja musi odnieść sukces.

sterstw a spraw ied liw ości a sasfęjsd.o 
do kancelarii Pana P rezyden ta  R ze­
czypospolitej. w  k tó rym  zarzucaj są ­
dom katow ickim  stronniczość.

Zażalenia, przekazane prokurstu rze , 
zakończyły  się pociągnięciem - Kopne­
go do odpow iedzialność' sądow ej.

Na w czorajszej roapraw ie przed są­
dem okręgow ym  w Katowicach K ę.pny

Pod zwałami węg’a
Dwa tragiczne wypadKi w  Kopalniach

podtrzym ał swoje zdanie, w  związku  ___...   ̂L 4__ _____ ____
z czem sąd zarządził zbadanie akt spo j Kujawę, który -poniósł śmierć pod

Onegdajszego popołudnia na ko­
palni Richter w Siemianowicach 
zdarzył sie nieszczęśliwy wypadek 
górniczy.

Wskutek t. z w. tąpnięcia oberwą 
ły  sie zwały węgla, przysypufąc 
rębacza przodowego 3ó-letniego, 
W ładysława Kujawę z Siemiano­
wic {Strzelnicza 5).

W momencie odkopywania Kuja­
wy przez dwóch górników, pod kie 
runkiem rębacza Brzęskalitka, ober­
wał się Wegi-eł ponowsre, raniąc pro 
wadzących akcje ratunkową.

Dopiero przybyła kolumna ra­
townicza wydobyła wszystkich z 
opresji, odgrzebując jednocześnie

rów owyitnycb Kopnego. Z aktów 
tych w ynikało  jednak, że nie m iał on 
w żadnym  w ypadku racji.

W  zw iązku z tein zasądzen go n i  3 
m iesiące więzienia, zaw ieszając ma 
w y k o n an e  k a ry  na fet 5.

g ru z a m i.
Zniekształcone jego zwłoki od­

stawiono do kostnicy lecznicy 
Spółki Brackiej. Kujawa osierocił 
żone i -dwoje dzieci.

Tegoż dnia zdarzył się tragiczny

wypadek na szybie prezydent Mo­
ścicki w Król. Hucie, wskutek przed 
wczesnej eksplozji materiału wy­
buchowego, został ciężiko okale­
czony na jednym z filarów rębacz 
przodowy, 38-letni Franciszek Pią­
tek i  Dębu. Skutki eksplozji były  
straszne, bowiem Piątek odniósł 
ciężkie poparzenia twarzy i w y­
szedł oślepiony.

Przewieziony natychmiast -do 
lecznicy Spółki Brackiej w Kato­
wicach został Piątek powierzony o- 
kuliście, jednak jes.it słaba nadzieja, 
by zdołano mu uratować wzrok.

'es; on ojcem dwojga nieletnich! 
dzieci.

Dolar  5.57
Na rynku dolarowym sytuacja bez  

zmiany Rano płacono za dolary 5.61, 
Bank Polski 5.57, w obrotach mędzyffi* 
rodowych 5.64-
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„Dobrodziejstwa”, Których lep'ej żeby nie było wcale...
Co otrzymaią weterani pracy I Ich wdowy

na podstawie ustawy „scaleniowej"
.Ustawa scaleniowa. k tóra 

‘wCtto'dzi m  życie od Nowego Ro 
ku  przynosi dużo niemiłych nie­
spodzianek w arstw om  pracow ­
niczym , zmuszonym do p rzy  mu 
sowego korzystania z „dobro­
dziejstw " ubezpieczeń społecz­
nych.
i , Zw łaszcza św iat robotniczy 
wiele sobie obiecyw ał z nowo- 
wiprowadzanego w życie ubez­
pieczenia em erytalnego spowo- 
du

starości lub Inwalidztwa.
[ Spotka go rozczarowanie- 

<' Rozczarow anie to przynosi ar 
tyfcuf 302 ustaw y o ubezpiecze­
niu spcdeczr.erti, którego pierw­
sze cztery  puókty brzmią dość 
zachęcająco a mianowicie: „oso­
by, zamieszkałe na obszarze tn. 
st. W arszaw y  oraz województw 
—• warszawskiego, łódzkiego, 
kieleckiego, lubelskiego, biało­
stockiego, wołyńskiego, poleskie 
go, nowogródzkiego, wileńskie­
go, krakowskiego, lwowskiego, 
stani sła wo wsk i ego. tarnopolskie 
go i cieszyńskiej części woje­
w ództw a śląskiego, które: 1) w 
chwili wejścia w  życie wspom ­
nianej ustaw y mają ukończony 
65 rok życia, 2> posiadaja oby­
w atelstw o poi^kie, 3) nię mają 
niezbędnych środ>>w utrzym a­
nia, 4) w ciągu ostatnich czterna 
s ta  lat przed wejściem w życie 
tej ustaw y pozostaw ały przynaj 
mniej p rzez  cz te ry  lata w  zatru 
dnieniu, kttóreby uzasadniało o- 
bowiązek ubezpieczenia na w y­
padek niezdolności do zarobko­
wania wskutek wszelkich p rzy ­
czyn, mają praw e do zaopatrze­
nia inwalidzkiego".

W szystko to brzmi bardzo o- 
bieeująco. gdyż zapewne dużo 
znajdzie sie osób. odpowiadają­
cych powyżej wyłiiszczonym, a 
tak niewimKe wyglądającym  w y 
magan tom.

Cały sens zaw iera dopiero u- 
Stęp drrigi art. 302. k tó ry  p rzy ­
taczam y w dost own cni brzem ie­
niu:

„W ysokość zaopatrzenia inwa 
lidzkiega określa M inister Opie­
ki Społecznej w  drodze rozpo­
rządzeń w granicach od 15 do 
20 złotych miesięcznie".

Dia uzyskania tego „wspania- 
!ego‘‘ zaopatrzenia inwalidzkie­
go osoba zainteresowana powin­
na przedłożyć dowody, stw ier­
dzające posiadanie przez nią 
wszystkich czterech wym aga­
nych warunków.

W  myśi ustaw y scaleniowej 
praw o do zaopatrzenia inwalidz 
kiego przysługuje członkom ro­
dziny pozostałym  tylko Po tych 
osobach, k tóre już pobierały za­
opatrzenie.

Zobaczymy, jak to wygląda.
W  szczególności wdow a ma 

iprawo do zaopatrzenia, ieżeii u- 
kouczyła 60 lat- życia, względ­
nie przed ukończeniem tego wie

ku, jeżeli spowodu stanu zdro­
wia Jest niezdolną do pracy; 
przysługujące wdowie zaopa­
trzenie w ynosić bedzte od sie­
dmiu i pół do dziesięciu złotych 
miesięcznie.

Sieroty mają praw o do jednej 
piątej części zaopatrzenia osoby 
zmarłej, w  ten sposób zaopatrzę 
nie sierot wyniesie od trzech do 
czterech złotych na miesiąc.

Dobrze sie zaczynało, ale koń 
czy sie bardzo mizernie.

Zastanów m y się nad tern 
przez cii wile- 

A wiec człow iek 65-Ietni. nie­
zdolny do żadnej p racy  i obar­
czony rodzina
otrzyma emery turo w rozmiarze 

od 15 do 20 zł. ntlesiecznie;
w dow a po nim, kobieta 60-letniaLi

albo również niezdolna do zarób 
kowania otrzym a 
siedem i  pół do dziesięciu zł. 

miesiecznle
a każda sierota od trzech do 
czterech zł. miesięcznie.

W  tym w ypadku już nie m o i 
na powiedzieć: zadużo żeby
um rzeć, zamało żeby żyć.

Zamało żeby um rzeć, bo o ży 
ciii p rzy  takiem zaopatrzeniu, nie 
można wcale ani mówić, ani my 
śleć.

Przecież człowiek, naw et li­
czący  65 lat życia, nietylko mu­
si jeść, żeby utrzym ać organizm 
przy  życiu, ale nadto musi je­
szcze gdzieś mieszkać i płacić 
za to{ musi to mieszkanie ogrzać 
i musi jakikolwiek przyodziać się.

To wszystko robotnik-inwaii-

Znowu
dwa wyroki śmierci

Już mrok zapada! (18 Msfopada b. r.), 
gdy pod oknem Dcmaszewiców we 
wsi Ryczki, paw. Rawa Ruska .gruch­
ną! strzał karabinowy. W izb,a padła 
rażona kulą śiniertelmie młoda, dorod­
na córka Dotnaszewdców.

Ranna w kręgosłup — Dotrtaszewi- 
cówna męczyła się jeszcze przez kilka 
godzin. W ciągu tego czasu zdofano 
przesłuchać ją. Nieszczęśliwa dziewczy 
na oświadczyła, ri od dwóch lat u trzy 
mywała bliższe stosunki z niejakim 28- 
letnim tlryniem Halasiem. Ody zaszła, 
w oiążę — Hataś domaga! się, by ptód 
spędziła. Kategorycznie odmówiła, 
gdyż w ten sposób pragnęła skłonić go 
do ożenku.

Haiaś jednak nie by! skory do po­
ślubienia Domaszewicówny i grozi! jej

zastrzeleniem na wypadek, gdyby nie * 
usłuchała jego żądania.

Groźby swe spełnił. Do wykonania 
zbrodni, jak się później okazało w to­
ku dochodzenia, namówi! on swego 
przyjaciela, 23-letniego Michała Pa- 
neczkę, któremu obiecał dać 1000 z!-

Paneczko naładował karabin i strza­
łem przez okno zabit Domaszewiców- 
nę.

Sąd doraźny we Lwowie pa sesji 
wyjazdowej w Rawie Ruskiej rozpa­
trzy! sprawę obu zbrodniarzy, skazu­
jąc ich na karę śmierci przez powie­
szenie.

Skazańcy odwołali się do łask! P. 
Prezydenta, lecz prośby ich nie zosta­
ły uwzględnione, wobec czego wyrok 
wczoraj o świcie wykonano.

W łódzkich butach
chadzać będą obywatele sowieccy

Okazuje się. że z c J e j  ■delegacji 
polskiego rzemiosła, która świeżo 
wróciła z Moskwy, jedynie tylko 
przedstawiciele Lodzi umieli w  
stolicy Sowietów „pochodzić" za 
swemi sprawami i z wycieczki tej 
przywieść jakieś realne korzyści.

Oto bowiem jak się dowiadujemy 
— przedstawiciele łódzkiego cechu 
szewskiego p.p. Andrzej Lewan­
dowski i Alfred Heine otrzymali w

Moskwie zamówienie na dostawę 
obuwia cia sumę 5 tysięcy dolarów.

Jesfcto zamówienie stosunkowo 
niewielkie, lecz traktować je nale­
ży niewątpliwie jako zaczątek sta­
łych stosunków na przyszłość.

Pierwszy ten transport łódzkie­
go obuwia do Rosji sowieckiej o- 
dejść ma zaraz po świętach Boże­
go Narodzenia.

---------

150-ciu arcybiskupów
na uroczysfei Kanonizacji w Rzymie

MIASTO WATYKAŃSKIE, 11.12 
Na uroczystej ceremonji kanoniza­
cji Marii Bernadetty Soubirous by 
ło obecnych, poza kardynałami 
kurjalnemi 150 arcybiskupów i bi­
skupów, pośród których około 30 
biskupów francuskich. Ponadto był 
obecny ca*y korpus dyplomatycz­
ny akredytowany przy Watykanie, 
rodzina Piusa XI. oraz liczna gru­
pa parlamentarzystów francuskich 
i 20 krewnych kanonizowanej.

Około 20.000 osób było obecnych 
na ceremonji, a kilka tysięcy stało

w kruehcie Bazyliki Św. Piotra i 
pod kolumnadą na placu, gdyż bile 
ty  wejściowe były całkowicie wy­
czerpane od kilku dni.

Uroczystość kanonizacji odbyła 
się według ustalonego rytuału. 
Wieczorem oświetlono kopulę Ba­
zyliki i fasadę, co zgromadziło na 
pl. św. Piotra olbrzymie tłumy 
pielgrzymów i miejscowej ludno­
ści. Napływ byt tak wielki, że 
przerwano komunikację tramwajo­
wą i autobusową prowadzącą do 
placu,

da p racy  ma osiągnąć za 15 do 
20 zł. miesięcznie, wdowa po 
nim za 7 i pól do 10 zł. miesięcz­
nie, a sierota za 3 do 4-cii zł. tnie 
siecznie.

Dobrodziejstwa te, oczyw i­
ście, będą rozdzielać urzędnicy 
Zakładu Em erytalnego otrzym u­
jący swoje pensje ze składek ro­
botników, którymi w  udziale 
przypadną jedynie nędzne reszt- 
ki.

C zy projektodaw cy, którzy o- 
praeow ali podobne przepisy, po­
słowie -i senatorzy, k tórzy  je 
uchwalili podjęliby sie chociaż­
by tylko wskazać, w  jaki to spc» 
sób będą mogły „osoby zainteFe 
sow ane" w yżyć z tak wspania­
łego zaopatrzenia inwalidzkie­
go?

To są spraw y bardzo poważ-* 
ne.

. Dać tyle, to lepiei nie dać nic, 
bo przynajmniej nie wywoła s?e 
rozgoryczenia i uniknie się nie­
pożądanych żalów i narzekań, 
ale jakżeż słusznych.

Ten artykuł 302. a zwłaszcza 
jego ustęp drugi jeszcze przed 
wejściem w życic ustaw y scale­
niowej
natęży albo zupełnie usunąć, al­

bo odpowiednio zmienić, 
podnosząc wysokość zaopn.rze 
nia inwalidzkiego dla weteranów 
pracy do kwoty odpowiadającej 
chociażby już tylko najniżej ob­
liczonemu minimum utrzymania 
dia rodziny robotniczej.

Przew idziana wysokość za­
opatrzenia inwalidzkiego grani­
czy z jałmużną, a chyba nikt nie 
ma praw a weteranów pracy  
traktow ać jak żebraków'.

Jeżeli nadaje sie im pewne pra 
wa, to trzeba im dać to co im się 
należy.
albo nie dawać wcale ł to będzie 

lepiei.
Nie możną bowiem skazywać 

hudzj na głodowa śmierć, z jedno 
czesnem przeświadczeniem, że 
w yśw iadcza się im dobrodziej­
stw'!).

Wróżby na dziś
Krótko przed godz. 10-ta mogą się 

dać odczuć niepokoie w związku z ko 
respottdeiteią. dokumentami, pośrednie 
twom, handlem, wydawnictwami lub 
młodzieżą.

Narazie nie będzie to nic poważniej­
szego. a okres południowy przyniesie 
dodatnie wpływy — jak skup eme. po­
wagę, obmyślanie swych czynów na 
przyszłość, przyczęm w tym czasie 
możemy uzyskać ponroc hłb poparcie 
osób starszych.

Zaraz po godzinie 15-ei sytuacja 
zacznie się popraw1 ać, a bliżej godz. 
L6-ej dobra passa obiecuje nam powo 
dzenie w wieki kierunkach, co powin­
no zastać odpowiedn o wykorzystane. 
Możemy wówczas osiągnąć powodze­
nie w sprawach finansowych, handlo­
wych. w stosunkach z bankierami 
przeastawjcieiam reiigji. sądownictwa, 
sportu we wspókfciafania z innymi, we 
wszelkich nowych poczynaniach zaró­
wno jak : spekulacjach oraz w zawie­
raniu znajomości.
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Gdyby człowiek pisał nogami
U ekspertów pisma w  laboratorium Krynrnalistycznem

Eksperci pisma przy pracy.

„Bądź rzeczowym 
1 ostrożnym

P o z a  omówionemi już przez  
nas  ekspertyzam i broni, istnieje 
w laboratorium kryminalis tycz- 
nem dział drugi — ekspertyz  
pisma.

W  zakres  tych ekspe rtyz  i 
identyfikacyj w chodzą badania 
do tyczące  pisma recznego, m a­
szynow ego  i wszelkiego rodzaju 
fa łszers tw .

Ogólne m etody u żyw ane  p rzy  
ekspe rtyzach  sa  zasadniczo po­
dobne do siebie i polegają prze- 
dew szystk iem  na niesłychanej 
ostrożności, skrupulatności i ob­
iektyw ności z jaką pracują labo­
ranci i eksperci. Byw ają ek sp e r­
ty zy ,  k tóre trw ają  dziesieć i wię 
cej dni. Ci, k tó rzy  je robią, nie 
ubiegają sie o jakieś rekordy  po­
śpiechu czy ilości. W a r to  tu 
p rzy to czy ć  niektóre w skazania, 
p rzyśw ieca jące  w  p racy  tym  lu 
dziom.

„Nie przystępuj natychm iast 
do porów nania  pisma, lecz w y ­
rób sobie w pierw  jasny sąd co 
do natura lnego lub rozmyślnie 
zmienionego cha rak te ru  grafiz- 
niu rękopisów które m asz zba­

dać. Uzasadnij sw e  z a p a t ry w a­
nia zwiezie i badź ostrożnym  w 
sw y ch  końcow ych wnioskach 
p rzy  niedostatecznym  materja- 
ie. Nie daj sie pow odow ać w 
żaden sposób treścią a k t o w i  o- 
grarńcz sie tylko do badania pis 
ma- Pozostań  rzeczow ym  i uni­
kaj osobistych wycieczek".

goś uk ładu  m ięśniowego ręki. 
P ism em  powoduje mózg, myśl i. 
charak ter .

G d y b y  wiec cz łow iek  stracił  
rekę lub ramie i zaczął sie postu 
g iw ać  p rzy  pisaniu nogą, ba, na­
wet ustami — ch a rak te r  i w ła s ­
ności jego pisma będą takie sa­
me. N iepraw dopodobne — a je­
dnak praw dziw e.
857.000 .000.000 .
000.000.0019.04)0
Dużo sie naprzyk lad  mówi o 

tern, że ch a rak te r  naszego pisma 
zmienia sie pod w p ływ em  m oc­
niejszego wzruszenia psychicz­
nego. Owszem , ale tylko pozor­
nie i na krótka chwile. Oko mi­
krofotografii nie da sie oszukać. 
Znajdzie cechy, k tórych  żadne 
w zruszenie i żaden  afekt zm ie­
nić nie mogą. P o w in u  o tern do 
brze wiedzieć au to rzy  listów 
anonim ow ych. Nie uratuje ich je 
dnak p;sanie na m aszynie. W y ­
jaśnimy potem — dlaczego.

Znany uczony i p rezy d en t  fran 
cuskiego insty tu tu  grafologiczne 
go, na podstaw ie długich badań 
określił ilość m ożliwych eharak

a p l S S Ł I
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.lak sie na wekslu robi trójkę z dwojk

O  ' 

-i—.’I C3 i

Nic nie można wpisać do tekstu. Po- 
dziatka zastosowana przez eksperta—  
w ykryte najmniejsza różnice odlesdo- 
4c i Między Jednym wierszem a drugim.

Potiaz flalt piszesz 
- po w e?m ci k m esfeś

Jak  widzimy, wiele ■ z tych 
rad, m ogłoby sie p rzydać n e -  
tyllko w laboratorium  kryminali- 
s tycznem  i nietylko tamtejszym 
urzędnikom.

T eraz  już m ożem y być  pewni 
że przy takiei sumienności 
wspartej fachowa wiedzą, przy  
użyciu najbardziej p recyzy jnych  
ap a ra tó w  m ikrofotograficznych, 
m ikroskopów d w uoku la row ych  
i t. p. p rzy rządów , w y n ik ’ eks­
p e r ty z  j identyfikacyj pisma w 
naszem laboratorium są s tup ro ­
centow o pew ne i zdum iewające.

Spróbujm y wiec sobie to jakoś 
podzielić i zacznijmy od pisma 
ręcznego. W iem y praw dopodob  
nie w szy scy  o tern, że każdy  
człow iek ma odm ienny charak­
ter pisma. Ale to mało. Trzeba 
dodać, że niema dw óch ludzi na 
świecie. k tó rzy  pisaliby tak sa­
mo. C h a ra k te r  pisma ; jego indy 
widualność nie w ynika  z jakie-

terów  pism a na 857 seksty ljo - 
nów . A żeby lepiej uzm ysłow ić  
czytelnikowi te . .skrom ną" licz­
bę. napiszemy ją cyframi: 

857.000.000.000.000.000.000.000. 
siwką*

Uczciw y i sumienny ekspe rt  
nie bada po rów naw czego  m ą te r  
jału jednym  ciągiem i bez p rz e r  
wy. W prost-p rzec iw nie .  W sk a żą  
trem jest, by po pew n y m  czasie 
od łożył badane pismo i zajął się 
czem ś innem. P o  kilkugodzin­
nej lub- jednodniowej przerw ie ,  
znajdzie n iewątpliwie sporo  
cech, k tó rych  w czasie „ślęcze­
nia" z p rzem ęczonym  w zrokiem  
mógł nie zauw ażyć.

Taka m etoda nie jest jednak 
dogodna, dla różnych naszych  
dom orosłych  „b ły sk aw iczn y ch ”- 
i w szys tkow iedzących  eksper-* 
tów: Dlatego istnieje duża różni­
ca miedzy lakierni orzeczeniami 
a ekspertyzam i labo ra to r ium  
krym inalistycznego d o konyw a- 
nemi w w yżej opisanych w arun  
kach.
Z d r a d s i e c b t e

fsa e«y szkolne
; C hcąc  uzupełnić jeszcze to, co 

poprzednio mówiliśmy o nie­
zmienności charak teru  pisma je­
dnego człowieka, p rzytoczym y, 
jeden z au ten tycznych  faktów . 
Z darzy ło  się. że przy  badaniu  
dwóch podejrzanych  o identycz 
hość ch a rak te ró w  pisma, trudno 
by ło  - ustalić wspólne cechy. Su­
mienny ekspe rt  w padł na m yśl 
zażądania kajetów szkolnych 
z lat dziecięcych au to ra  jednego 
z listów. P o ró w n an ie  pism a w; 
kaje tach  z jednym  i drugim li­
stem, ustaliło niezbicie identycz­
ność w szystk ich  cha rak te rów .

D uża rolę gra także badanie 
chemiczne atram entu , za rów no  
na jakość, iak i na daw ność. W ie 
lele fa łsze rs tw  i podrobień doku 
m en tów  wychodzi naiaw dopie­
ro po dokonaniu zdjęć prom ienia 
mi uhrafioletowemi (lampa k w a r  
cowa). Bada sie także gatunek, 
jakość i w a r to ść  papieru. Rozle­
gła to i c iekaw a gałąź  wiedzy.

W  artykule  następnym  zajmie 
m y  sie pismem m aszvnow em  I 
pośżezegó]nenii ciekawemi w y ­
padkami fałszerstw  i podrabiali
r ó ż n y r h  H n l f u m p n t ó w

Ekspertyza
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HiBSłychaniB przykre sfosunki w Lublińcu
NaczelniK - opó} i łapowniR — Nędza Kupców i bezrobotnych — Zaprzedawanie 

dusz dziatwy szKolnef —■ „Pani proteKc?a“ w magistracie
Lubliniec. 10 grudnia.

■ ‘(B) Już po raz nie pierwszy zwraca 
nd : uwagę władz na skandaliczne sto­
sunki,. jakie panują w powiatowem, 
nądgranicznem mieście Lublińcu. K ry ­
zys gospodarczy dat się miastu szcze 
gólnie we znaki a skutki jego wszyscy 

dotkliwie odczuwają 
na sobie. Nie ominął kryzys stanu śre 
■dniego, który już nie żyje, ale 

dosłownie wegetuje.
Kupcy, których obroty zmniejszyły się 
do jednej trzeciej, nie mają wprost 
słów na wyrażenie swego niezadowo­
lenia na postępowanie władz skarbo­
wych, które nieliczac sie widocznie 
z ogólnem zubożeniem i. znacznym 

spadkiem stopy życiowej, 
wymierzają daninę z lat względnej 
(koniunktury

Ile z tego powodu przykrości i szy- 
•kan nie Spisanoby nawet na wołowej 
skórze.

Niezwykłe silnie utrw alił się w pa­
mięci kupiectwa lublinieckiego 

p. Lerysz, 
b. naczelnik urzędu skarbowego. Pan 
ten,

notoryczny pijak,
miał specjalny system urzędowania. 
Mianowicie obchodził 011 wszystkich 
kupców i pod pretekstem kontroli świa 
decfw przemysłowych, które zwykle 
-uznawał za niższe i niż należało wyku 
‘pić kategorii wzgl polecał wykupywać 
świadectwo dodatkowe a w rzeczywi­
stości
„zadowalał ś>e“ pożyczka w wysokości 

10 do 30 złotych.
Wysokość tych szczególnych pżyezek 
uzależniona była od stanu zamożności 
danego kupca. Ofiara „pożyczek" któ- 

; ryc li pan naczelnik
z reguły nie zwracał, 

padło kilkunastu właścicieli firm ku­
pieckich.

O obawie przed szykanami 
opłacali sie kupcy 

panu naczelnikowi, co powtarzało się 
stale w odstępach kilkotygodmowych.

Ale nie tylko na gotówkę łasy był 
pan naczelnik. Apetyt jego rósł w mia­
rę

„przyciskania śruby
podatkowej" a wówczas nie gardził 
„opłatam i" w naturze, które kupcy no­
towali w nadzieji, że

kiedyś bedzie dług uregulowany. 
.Tymczasem władze przełożone dowie­
działy. się o sposobie urzędowania i 
pana

naczelnika „wykończyły". 
Pozostały po nim przykre wspomnie­
nia i nigdy

nieściągalne... pożyczki, 
bowiem pan naczelrtik. opuścił Lubli­
niec nie pozostawiając po sobie naj­
mniejszego śladu a nawet adresu.

Eksploatowani przez szereg miesię­
cy kupcy uwaźaja „d ługi"  pana naczel 
B a a s a a   a s e  ■s s b b b b s s s

ZaKazane zebranie 
inwalidów

Jacyś anonimowi organizatorzy zwró 
c iii się do Dyrekcji Policj w Katowi- 
icach o zezwolenie na zwołanie do Sie 
an anowic (w sali pod Lipami) zebra­
nia protestacyjnego inwalidów Wojen­
nych.

Dyrekcja Policji z wiadomych wzglę 
dów  odmówiła organizatorom na od­
bycie zebrania. ------------

M^uiet oni cj nta skradli
Wczorajszej nocy włamali się nie­

znani sprawcy do chlewika stanowią­
cego własność post.; policji Węglorza 
iw Janowe Miejskim (koto M yślow e), 
•slkąd po uiprzedniem wyłamaniu skobla 
,i kłódki zabrali dwie ku ry  i dwa kró­
lik  '., wyrządzając „granatowemu" sz:ko 
dę na 15 zł.

Na „pamiątkę" pozstawili złodzieje 
żelazny hak. którym  w yrw a li zamek.

nika jako
pozycje stracona

raz na zawsze.
,, Ale nietyiko pan naczelnik robił dłu­
gi. Sa jeszcze dzisiaj tacy urzędnicy 
skarbowi którzy

nie uważaja za stosowne 
regulować swych zobowiązań i pu­
szczają je w  niepamięć. Rzecz jasna, 
że żaden z kupców niema odwagi się 
uopminać. bo nie chce sie narazić w ła­
dzy. Pewien piekarz

wziął na odwagę 
i napisał list. upominawczy. L ist ten 
pozostaje bez odpowiedzi a dług w i­
si.. bo panowie urzędnicy nie musza 
płacić kosztów za zwłokę.

inaczej natomiast przedstawia sie 
sprawa z odwrotnej strony. 

Zdarzył sie mianowicie niedawno w y­
padek, iż pewien rzemieślnik (nazwi­
sko znane naszej Redakcji), przybył 
do urzędu skarbowego 
z jeduodniowem (dosłownie) opóźnie­

niem,
celem uregulowania podatku dochodo­
wego. Przyczyna tego fatalnego opóź­
nienia był notoryczny.b iak płynnej go 
•tówki; ' brak dający się powszechnie 
odczuwać. Za to zaliczono owemu pie 
karzowi grzywnę i

odsetki za zwłoko.
Rzemieślnik ów uważa takie postępo 

wanie jako
zwykła szykanę

za to, że odważył sie upomnieć o swo 
ją od dłuższego czasu zaległa należy- 
tość. Tego samego dnia przybył do 
składu owego rzemieślnika ten właśnie 
urzędnik-dłużnik. Miedzy nimi w yw ią 

'zała się ciekawa rozmowa.
—- Dlaczego policzył mi pan karę 

za zwlokę, przecie to tylko jeden 
dzień.

— Bo pańska żona miała „dużą bu­
zie".

Można dużo zrobić
i to bardzo dużo. jak sie chce. ale... na 
tern urwał służbisty urzędnik dalszą 
rozmowę.

Czyż tak wolno mówić urzędnikowi 
■do „strony"?

Inny urzędnik skarbowy p. O. w yra ­
ził sie do interweniującego w  sprawie 
podatkowej p. B. że, jak wyjdzie usta 
wa, to
„za podatek będziemy łapy obcinać".

Jak to należy rozumieć?
Ustalona sławę ma inny znowu u- 

rzędnik tejże instytucji państwowej 
pan W. na którym  

ciąża przekleństwa wielu obywateli 
Lublińca. Bezwzględny ten człowiek 
za nic mą ostatnie okólniki pana M i­
nistra Skarbu o ściąganiu i egzekwo­
waniu danin na rzecz skarbu. Ma on 
natomiast swój osobisty punkt widze­
nia i. basta

Odwołania do komisji szacunkowej 
maja już ustalone w  Lublińcu terminy. 
Sześć miesięcy a nawet rok trzeba

czekać zanim rozpatrzy komisja 
podanie płatnika. W  międzyczasie je­
dnak bez oglądania sie' na odwolame 
następuje egzekucja i sprezdaje się do 
sławnie

ostatnie graty
za kilka złotych które skarbowi wiele 
nie pomogą a natomiast wyrządzają ol 
brzymią krzywdę dotkniętym .ciężkim 
stanem finansowym kupcom i rzemieśl 
nikom.

Są to sprawy
domagające sie kontroli 

wyższych władz skarbowych, domaga 
jące sie ukrócenia samowoli bez­
względnych jednostek.

Brak pracy
niezaradność magistratu 

sprawiają, że ciężar łagodzenia niedoli 
licznych pozbawionych zarobku i środ 
■ków do życia bezrobotnych spada na 
mieszkańców a szczególnie daje sie 
we .znaki" kupiectwu. Liczba potrzebu­
jących pomocy i opieki staje się z dnia 
na dzień

coraz większa
gdy tymczasem dochody wspierające­

go biedotę miejska kupiectwa stale ma 
leją. A magistrat z p. burmistrzem 
Orfickim jakby nie wiedział o tein, że 
upadającym z głodu i wycieńczonym 
biedakom należy czempredzej pośpie­
szyć z pomocą. Ale trudno. Skoro w 
magistracie rozpiera sie .

wszechwładnie protekcja, 
czyż może być lepiej?

0  tern jednak na końcu.
W  każdym razie żołądek biedoty do 

maga się swego, zresztą
słusznego prawa.

Jeśli już mowa o biedzie, to w spo­
sób niezwykle dotkliwy cierp} ją ro­
dzina Filipów składająca sie z siedmiu 
głów. Ojciec rodziny p. Filip 
utracił prace przed czteroma jeszcze 

laty
i znikąd nie może Sie doczekać pomo­
cy.

Całym jego dochodem miesięcznym 
jest

2-złotowy zasiłek
magistracki i na tern koniec. Dzieci na 
pół bose i nagie od jesieni nie uczę­
szczają do szkoły a nawet nie opu­
szczają izdebki, bo poproś tu 

nie mają w czem.
Dziwny jakiś pech prześladuje ro­

dzinę Filipów, bowiem w szkole od­
mówiono dzieciom śniadania z akcji do 
żywiania niezamożnej dziatwy szkol­
nej. Kiedy matka zwróciła się wów­
czas do kierownika szkoły by ulżył 
je j ciężkiemu położeniu i wyjednał na 
radzie rodzicielskiej zasiłek na 

. zakupienie odzieży, 
pan ten odesłał petentkę do wychowaw 
cy, wychowawca zaś do swego zastęp 
cy a ten zbywał ją obiecankami; na 

■ koniec niezego nie wskórawszy 
zdeterminowana i zawiedziona 

zrezygonwała z dalszej wędrówki, od 
Annasza do Kaifasza.

1 cóż się dzieje dalej?
Zrezygnowana matka. Polka z krw i

. i kości, w swym bezgranicznym smut 
ku oświadcza, że znalazszy się w tych 
warunkach bedzie, acz z przykrością, 
zmuszona oddać dzieci swoie

do szkoły mniejszościowej, 
gdzie poza opieką, będą mogły otrzy­
mać odzienie i pożywienie i nie będą 
musiały przymierać głodem.

Podobno nie pierwszy to wypadek 
wydawania dziatwy polskiej na łup 
szkole mniejszościowej.

Co z tej latorośli wyrośnie, aż 
strach pomyśleć.

W  tych warunkach nie trudno się 
domyśleć w jakim celu 
przystępuje „Volksbund“ do budowy 
z wiosna szkoły mniejszościowej. 
Czyżby ilość Niemców w czysto pol­
skim powiecie miała ostatnio wzra­
stać?

Kto ponosi za to odpowiedzialność?
Jak już wspomniałem opieka miej­

ska jest.
ale na papierze.

Biedota i  bezrobotnymi nikt się nne zaj 
muje, bo i poco

Tymczasem nędza coraz częściej za 
gląda pod dachy najuboższej ludności. 
Powiadają, że nie bez w iny jest p. bur 
mistrz Orficki opiekujący sie swjntni 

pupilami w magistracie.
Pewien pozbawiony pracy urzędnik 
magistracki nie mogąc uzyskać znikąd 
pomocy *

w y sprzedaje sie z mebli 
i  innych rzeczy, które przedstawiają 
wogóle jakaś wartość. Naturalnie, że 
nie wystarczy to na długo.

A co bedzie da.ie?
Urzędnik ów nie był „na rękę" p. 

Orfickiemu więc go poprostu zreduko­
wał, a na jego miejsce przyją ł jakie­
goś niedowarzonego uczniaka, k tóry 
w  dodatku

niema zielonego pojęcia 
o toku urzędowania. Młodzieniec ten 
posiada dobrze sytuowanych rodzi­
ców a większość pracowników gmin­
nych „dorabia sobie" dodatkowo w  in 
stytucjach magistrackich.

Z tego powodu dzieje się krzywda

naprawdę potrzebującym pomocy I  
chcącym pracować, zbedmem byłoby 

■ udowądniąć.
Robota taka jest bardzo 

na rękę naszym najbliższym sąsiadom, 
którzy znając na w ylo t stosunki w. Lra 
blińcu panujące, wyrządzają zapośrę- 

. dnictwem swych wysłanników, 
olbrzymia szkodę 

naszemu państwu i sprawie polskiej W 
tym najdalej na zachód wysuniętym 
bastionie Polski.

Sprawa jest bardzo poważna i flił-  
na, dlatego prawemu obywatelowi 

nie wolno przemilczeć niczego, 
co może przyczynić sie do naprawię^ 
nia istniejącego zła.

Należy sie spieszyć aby nie spraw* 
dziło sie przysłowie;

„M ądry Polak po szkodzie".-------

Rabuse n* o le W i
Z Luiblińca donoszą;
W  Studzienicach, wtargnęło one 

Kdaj 3 zamaskowanych bandytów] 
ma plebatiję rzymsko-katolicką. Zu­
chwalcy steiroryzowali służące i b i 
ciem chcieli zmusić je do wydania! 
.pieniędzy. Służące nie mogły wtski 
<zać żadnego schowka, bo nie wie­
dzia ły, gdzie proboszcz chowa go­
tówkę. Bandyci skatowali je do 
k rw i, a następnie przetrząsnęli 
wszystkie kąty. lecz nic nie zna­
lazłszy zbiegli. W  czasie napadu 
te iądz proboszcz przebywał'w  kp§ 
ciele, gdzie odprawiał chrzty k ilku 
.noworodków.

Owe fltoddniR T'grania
Ksfążki Pofskiei

Staraniem Koimteiów miejścowycSi 
T. C. L. w  Królewskiej Hucie j w M y 
sio wicach, odbyły sie w dniach 26 : .29 
listopada r. b. w obu wym ienionydi 
miastach uroczyste Akademie, z k tó ­
rych królewsko-budka poświęcana by ­
ła Sienkiewiczowi, mysłowicka zaś 
Książce Poliskei.

W  obu Akademiach z pięknym pro­
gramem, .złożonym z aktualnych refe­
ratów i produikcyj muzycznych (ebóryt 
i orkiestra), wizięli udiz’al przez recytst 
de  s"'v.ch ,utworów poetyck: eh ora® 
prze « żeń na temat książki pofekied 
pp. Emil Zegadłowicz i Włodztitiier® 
Żelechowski.

R A D JO
KATOWICE. 12 grudnia 1933 r. _T1
7.00: „Kiedy ranne wstają zorzem, 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka S
płyt. 7.52: Chwilka gospodarstwa do­
mowego 11.50: Wiadomości, bieżąc©, 
1157: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05: Muzyka (p łyty). 12.35S
Wiadomości meteorolog 12 38: Muzykę 
(p łyty) 15 20: Wiadomości gospodar­
cze i eksoportowe 15.40: K-oncert or** 
kiestry salonowe i 16.25: Skrzynka 
P K. O. 16 40: ..Wśród książek" 16.56 
..Cykl arcydzieł muzycznych od 16 — 
20 wieku" — „Z ło ty wiek klasycyzmu**. 
Program poświecony twórczości W , 
A Mozarta K ^m ert poprzedzi pr©» 
lekcja 17 50: 'Pogawędka z dziećmi.
18 00: Odczyt p t.: „Dorobek naszycM 
teatrów ludowych" 18?fl- Transmisja 
ze Lwowa reportażu z Kałusza p. t, 
..Skarby m:— °'re  M abm o^ki"— .Jak 
nraeme ko r 4  " s"6i nofacowvoh ■*& 
Kałuszu". 1° 05: Rozmaitości. 19.10s 
F rtr1 Zegadłowicz: P r-tn  roz!erki —
M'C'hal Rmirieśću" 19 75* Felieton % 
Warszawy. 19 40: Wiadomości spor­
towe 20 00: Mad-m" B w erfb rff —-
ooera w 3 aktach O Puccini‘ego — % 
plvt. .W  orzerwle- Kwadrans literackts 
..Szczęściarz1 22.25: ..Muzyka tanecz­
na. 23 00: Wiadomości meteorolog.
23.05: Muzyka taneczna z Warszawy-
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D o d ^ tek ^ sjB o ^ fo w v  
Niemieckie echa po meczu berlińskim

Berlin, w grudniu.
■ Cięgle ieszcze brzmi echo wfefkiei 
0 &lsko - n ’endeckiej premiery pTkar- 
»kiei. Fakt rzadki w Berlinie i cafei 
Rzeszy, gdze jedna weMca impreza 
goni drugą i me pozostawia czasu na 
wytchnienie, a tembardziej na długo­
trw ale rozważania. Mecz Polska — 
Niemcy stanowi pod tym względem 
w yjątek: ciągle ieszcze debatuje się 
nad nim.

JESZCZE PRASA
W  ciągu tygodnia mogliśmy skom­

pletować glosy prasy fachowe! z ca­
łej Rzeszy. Berlińskie „FussbaHwo- 
che“. które bezpośrednio po meczu 
poświęcało tyle miejsca, uzupełnia w 
mttnęrze środowym swe sprawozda­
nie eennemi komentarzami. Jeszcze 
raz przewija się przed, nami obraz 
wfSScrwości polskiego piłkarstwa. Re 
da.ktor naczelny pisma W erner, w y­
suwa projekt zorganizowania spotkań 
Berlina z reprezentacjami W arszawy, 
Lwowa, wzgl Krakowa. — Możemy 
zapewnić — pisze ., Fussb a I Iw oche“,— 
że będziemy się bardzo cieszyć z o- 
kazj: szybkiego ujrzenia jednej z sil­
nych drużyn polskich jako gościa w 
Berlinie. Taka wizyta wzbudzi aśe- 
rvątp!i\v’e zainteresowanie publiczno­
ści; techniczn e dobrze rozwinięty, mi 
ły sposób gry Polaków podobał się 
tu bardzo. Chętme będziemy zawie­
rać z mm częściej znajomość.

Nawet na licznych zdjęciach zw ra­
cana jest uwaga na nieskazitelne czy­
ste i sportowe akcie Polaków. Do­
tyczy  to przedewszystkiem Martyny, 
którego przecież przed meczem poważ 
nie obawiano się.

Norymberski „Der Kicker" stw ier­
dza. że Niemcy zwyciężyły dz;ęki po 
ważnej porcji szczęścia, gdyż w cfiwf 
Ii zdobycia zwycięskiej bramki, w y­
nik mógł brzmieć bez trudu 2:0 dla 
Polski. W ocenie graczy przypisuje 
redaktor tego p‘sma, H. J. Mułienbach, 
największe zasługi ze strony Polski 
Nawrotowi, który jako prawdziwy 
„Teufetekeri" zawsze w odpowiednim 
momencie i zaw sze bardzo mądrze

NiKly su if ces
p iłk arzy  au striack ich  

w  A m sterdam ie
AMSTERDAM. 11.12, — Teł. wh  

— W meczu piłkarskim Austria po- 
ikcnała Holandie. w stosunku 1:0 
(0:0). Mecz odbył sie wobec 30.000 
widzów przy 5 stopniowym mro- 
2 se. Boisko było idealmie przygoto­
wane, gdyż na tycŁzień przed me­
czem przykryto ie 10.000 kłg. sło­
my. Mimo to było ślisko.

Na początku Holendrzy przewa­
żali guyż Austriacy spowodu 
zmian w składzie nie mogli słe 
zgrać. Potent Austriacy zaczęb być 
groźniejsi, ale znakomita obrona 
holenderska paraliżowała wszyst­
kie akcje. Naogół jednak i teraz gra 
była wyrównana i wynik 0:0 do 

-przerwy zasłużony.
Po przerwie Austria gra coraz 

lemej. silnie przeważa, a chwilami 
nawet oblega bramkę Holendrów. 
’Już w 3 min. pada jedyna bram­
ka. Shall podaje naprzód, następu­
je nieporozumienie obrońców z 
bramkarzem van der Meatenem i 
Bican strzela nieuchronnie. Holen­

d rzy . nie rezygnują z wyrówna­
nia. aie znakomici technicznie 
Austriacy bez trudu utrzymują wy- 

-m'k. Austriacy naogół za dużo grali, 
a za mało walczyli, i pozostawili 
t>o sobie wrażenie drużyn angiel­
skich, które bawią na udoote. _

wysyła? w bój tofcne skrzydła. 
Monachijski .JAtssbaif" -przypisuje- 

szczęśliwe zwycięstwo Niemiec zasfu 
gom Jakoba.

„Fussball" stawia ponad wszelką

Gitrbarnra na 100
Garbarnia — WKS Śmigły (Wil­

no) 3:2 (2:1). Bramki dla Garbarni 
Walicki, Riesner i Pazurek, dla 
Śmigłego Chelczyńskl i Zbroja. 
Sędzia p. Schneider.

Oba zespoły zdawały sobie 
sprawę z tego. iż spotkanie dzisiej­
sze ma tylko Termalne znaczenie 1 
nie zmieni hut ich sytuacyj. Gar­
barnia Po chwilach niepewności 
była już z po wrotem tia „macerzy- 
stem“ łonie, goście przeszli już pró­
bę ogniowa, udowadniając, że do 
extraklasy brak im jeszcze umie­
jętności. Toteż pochwalić należy 
oba zespoły, iż tnfmo tej sytuacji i 
ciężkich warunków walczyły am­
bitnie. od pierwszego gwizdka aż 
do ostatniej chwili. Gospodarze wy­
grali zasłużenie, będąc zespołem

K. S. DĄB — NAPRZÓD LIPINY 
2:3 (1:3)

Zawódy w yw ołały wielkie zain­
teresowanie, ściągnęły bowiem tni 
mo dofikłiwetgp zimmt, blisko 3000 
widzów, r.ta stosunkowo mate boi­
sko KS. Dąb.

Nie zawiodła eię publiczność. 
Przybyto thamm'e ma mecz i by­
ła bowiem świadkiem ciekawej 
wałki, obfitującej w emocjonujące 
■momenty. Do przerwy górował be 

' zapelacyjnie Napraód, uzyyjry ac 
; sw e bramiki ze  strzałów Teuoera 

(2) i Kaczmaffczyifca. W pierwszej 
potowie meczii zdobyli gospodarze 
jedyny pemfot dzięki Hermanowi. 
Ze zmianą pól zmienił się też obraz 
gry. Gospodarze przyśpieszyli tern 
■po. przejęli inicjatywę gry i opa­
nowali zupe’nie sytuację, gdy tym­
czasem Naprzód przemęczony o- 
srrern tensnem pierwszej części u- 
padł oa sitoch i przeszedł w de- 
fenzywę. Ataki gospodarzy rozbija 
ły  się o znakomitą obronę gości, 
której przodował Michalski. Wysił 
ki gospodarzy uwieńczone zostały 
zdobyciem drogiej bramki przez 
Kessnęra. Sędziował p. Ki saner,

W Żywcu odbył się mecz: 
KOSZARAWA — AKS KRÓL.

HUTA 3:7 (2:2)
Po wyrównanej grze do przer­

wy. opanował AKS. sytuację. Po 
zmianie pól strzelił w równych 
od-tępacii czasu dalszych pięć bra 
mek.

Gospodarze byli tylko do pauzy 
równorzędnym przeciwnikiem, na­
tomiast w drugiej części meczu, 
wskutek fizycznego i psychicznego 
załamania, nie potrafili rączego do 
kazać. Bramki, dla AKS. zdobyli 
Wosfcal (4). Stolarczyk (2) i Duda. 
Zawodom przypatrywało się 1000 
widzów Sędziował p. Kło«ek. 
STAN ROZGRYWEK LIG! ŚLĄSKIEJ 

Stosunek 
gier bromek pkt 

1. Śląsk j> 24:4 17

kiego zwycięstwa: — Polacy okazali 
się w sumie lepsi i klęska jest dta 
nich u esprawiedliwością. Bramka dla 
gospodarzy padła w chwil, gdy wzno­
siły się tysiączne niemieckie błagania, 
aby pozostało przynajmsvej przy w y-

procent w Ldze
lepszym. Stosunek spotkania mógł 
jednak wyglądać inaczej, gdyby 
obie’ strony wyzyskały "wszyst­
kie sytuacje podbramkowe.

Serję decydujących punktów 
„zagaił** Walicki w 15-eJ minucie, 
wyzyskując podame Smoczka. Te­
raz następuje dłuższy okres gry 
bezpłodnej. Dopiero w 40-ej minu­
cie udało się Chełczyńskiemu u- 
zyskać punkt wyrównujący. Minu­
tę przed przerwą Riesner z poda­
nia Smoczka uzyskuje znów pro­
wadzenie. Po przerwie poprawia­
jący się znacznie Pazurek uzysku­
je w 12-ej minucie trzeci punkt a 
wynik ostatniego w tym roku me­
czu ligowego ustala Zbroja pięknym 
strzałem w 30-ej minucie.

2. T. F. C. 9 24:15 12
a A. K. S. 10 33:20 11
4. K. S. Dab 8 14:9 10
5. „06“ Katowice 7 25:20 9
6. Naprzód 4 14:9 S
7. Gzami S 19:23 8
8. K. S. Chorzów 9 25:35 8
9. Grze? 8 19:23 5

10. B. B. S. V. 7 20:34 5
11. Słowian 10 14:27 3
12. Koszarawa 4 8:1.7 3

WALKI KLASY „A"
Roe zgrane w  i?b. niedzielę tneaze o 

-mistrzostwo klasy A w liczbie 5 są za­
kończeniem jesiennej serii w poszcze- 
gófa'.-ch grapach.

Oto wymife?:
Boisko Szopienice:

„24" — Jedność M ichatkowce 4:1 (2:0) 
Boisko Wielkie Hajduki:

Haller — Pogoń Nowy Bytom 6:4 (4:0) 
Boisko Katowice:

Ligocanka—Czarni Oświęcim 5:0 (1:0) 
Boisko Łegiewiiiśk::

Selsia — Odra Szarlej 2:3 (2:3) 
Boisko Siem anowlce:

Iskra — „07" 5:1 (3:1).
Mecze te przyniosły zwycięstwo na 

calei linii laworytoni. Przebieg byt 
spokojny za wyjątkiem K ątow e (Li- 
gociańka — Czarni). gdzie zespół Czar 
nych wykazał zupełny zanik dyscypli­
ny sportowej.

Ilotfel na lodzie
Ognisko Wilno — Śląski Klub Hokej.

2:1 ( 1:0, 1 :1. 0 :0).
Trzeci z rzędu mecz hokejowy ro­

zegrany onegd-ai przez wileńskich ho­
keistów na. sztucznym torze w  Kato­
wicach z ŚL K. H. zakończył się co- 
prawda n eznaczneni. jednakże zasfu- 
żaneni zwycięstwem wilnian. dla któ­
rych bramki zdobyli Bach i Kremer. 
Gra była bardzo ciekawa. Ognisko 
jest zespołem lep'ej zgranym, tirało 
przez cały czas inicjatywę i gdyby nie 
rewelacyjna gra bramkarza Śl. K. H. 
Mecnera, w ygrałoby cyfrowo znacz­
nie wyżej. Publiczność zawiodła. Sę­
dziował p. Górskh 

Cracovla bije Siemianowicki K. II.
8:1 (2:0. 3:1, 3:0). 

Siei-nano-wicki K. H. gościł onegdaj... 
w  Krakowie, gdzie w towarzyskim 
spotkaniu hokejowera uległ „Cracovsi",

niiki! .0:0, aby Polacy ty łka ale z wy cię 
żyli. Redaktor tego pisma stwierdza, 
że przykro było patrzeć, jak Polacy 
demonstrowali nowocześniejsze pod­
staw y piłkarskie, n '.i Niemcy. O Mat- 
jasie czytam y: wielki technik, wielki 
taktyk, gracz p erwszei klasy. W nie 
zwykłe malowniczy sposób oddani 
jest przewaga Polski w drugiej poło­
wie, a nastroje dziennikarza niemlee- 
k ego z tęgo okresu odzwierciadlają 
tytuły w rodzaju: „Wielka szansa Pol 
skT. „W spaniały Matjas", „Przed za­
łamaniem?", „Polska — jeszcze raz, 
Polska". .Publiczność wścieka się‘% 
„Ora staje się denerwstjąca". „Najwyż­
sze niebezpieczeństwo". Konkluzją 
sprawozdawcy monachijskiego dziel­
nika: Polska powinna była zwyciężyć 
3:1.

„Deutsche Leibesubungen" ograni­
cza się do suchego sprawozdania, od­
twarzającego w ierne przewagę Polski 
w drugiej połowie. W ydawane w Stul 
garcie piękno pismo ilustrowane „Deot 
sche Sport - lilustrierte" uważa, że 
piikarstwo po!sk:e ma zdrowe, świeże 
oblicze i zasługuje na baczniejszą, 
niż dotąd uwagę. Dowiadujemy się 
tam. że „potecy płkarze. to młodzi, 
fair sportowcy, którzy demonstracją 
swych umiejętności i swego zachowa 
nia zdobyli piłkarstwu nowych przyia 
ćó ł.

grającej, w  swym najlepszym stoarteie, 
S emiatiowiczanie grali z ktSScoma re­
zerwowymi.

KRAKÓW, V 12. —  Teł. wL — Na 
inaugurację sezonu hokejowego zosta­
ły dzisiaj rozegrane w Krakowie dwa 
spotkania. Sokół — Legja 6:0 (1:0, 
3:0, 2:0). Drużyna Sokoła, jakkolwiek 
osłabiona brakiem najlepszego gracza 
Wołkowskiego, który przeszedł do 
Cracovii, gładko rozprawiła się z 
bpjjsm  iii krem klasy A. Spotkanie nie 
stało na" wysokim poziomie, gdyż So­
kół dafeki jest ieszcze od zeszłorocz­
nej formy, a jedynym atutem druży­
ny Legji jest siła fizyczna. Bramki 
padały w równych odstępach czasu, 
przyczem pięć- z nich uzyskał Micha­
lik, najlepszy gracz Sokoła, jedną zaś 
Jasieński. Sędzia p. KłapuL 

TORUŃ 10.12 — (Td. wł.). — W, 
Toruniu odbyt się ciekawy mecz ho­
kejowy pomiędzy wicemistrzem Pol­
ski AZS Poznań a miejscowym TKSZ. 
Zwyciężyli poznańczycy w stosunku 
2:1 (0:0. 1:0 1:1). Obie bramki dla 

LWÓW. 11.12. — TeL wl. — W, 
dniu wczorajszym odbyt sie we Lwo­
wie mecz bokserski pomiędzy Pogo­
nią a Hasmonea Mecz wygrała 
Hasmonea w stosunku 12:4.

POZNAN. 11.12. — (Teł. wł.). — 
Staraniem poznańskiego Touring Klu­
bu odbył się w niedzielę konkurs samo 
chodowy pod nazwą „Jazda za lisem". 
W konkursie uczestniczyło 16 samo­
chodów i motocykli z przyczepką. 
Trasa prowadziła z Poznan a przez Gór 
czyn, Janikowo. Luboń. Puszczykowo 
do Ludwikowa Pierwsze miejsce za­
jął dr. Jan Pakowski na Buicku przed 
Mielochem na mo-tocykiu Norton z 
przyczepką

ŁY&wmwŁm
Łyżwy i buty w najlepszym ga­
tunku i po najniższych ceoach 

otrzymacie tylko 
\ y  Śląsk ej Centrali Sportowej

„CENTROSPORT"
Katowice, ul. 3-go Ma|a 23.
Prosimy zwiedzić nasz magazyn 

•bez obowiązku kupna.

wątpliwość przypadkowość nie-miec-

Ze śiaskidi boisk sportowych
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SuKcesy policji ś'ąsKie?
Dwie bandy wiamy waczów osadzona

w wiezienia
Policja fcątowfctoa ujęła w ostatnich 

dniach- sprawców szeregu kradzieży, a 
ńriędzy nimi głośnych a włamania do 
składu aptecznego Jana Keimera w Ka­
towicach, którymi się oteazdii Edmund 
Fojta (Teatralna 10) I Stanisław Kas­
przak (Baraki Leśne) obaj karani już 
więzieniem. Przy rewizji domowej zna- 
łeziomo jeszeże część pochodzących z 
włamań łupów, które zwrócono possfeo 
dawanymi. Aresztowanych włamywaczy 
przekazano władzom sadowym.

Równocześnie policja mysłowicka 
zlikwidowała groźną szajkę, która już 
od roku- czasu dopaszczala się zuchwa­
łych włamań na terenie Mysłowic i o- 
tó ie y . Sprawcy mają na sumieniu kil­
kadziesiąt włamań i kradzieży, a trrę- 
dzy innenti włamamie -do biur Volks- 
bundu, apteki miejskiej, ks.. Jarczyka i 
t. d.

Łupy, jakie aa wyprawach zagarnęli 
przedstawiają wartość kSkudziesięęra 
tysięcy złotych.

Sprawcami tych włamań okazali się: 
Stanisław Czerny, karany 7-1etnie.ni 
więzieniem, Emil Frysztacki, również 
karany gą rabunek oraz Jan Pol.

Senŝ cvjne posiedzenie
sefnm śląsKiego

Dziś w e wtorek o  godz. I5-ej od­
będzie sie plenarne posiedzenie sej­
mu śląskiego, które zapowiada się 
flader sensacyjnie.

Bardzo obszerny porządek ob­
rad obejmuje między innemi spra­
wę wydania sądom 4 posłów. Po­
nieważ trzej z .nich należą do stron­
nictw  opozycyjnych, przebieg po­
siedzenia będzie przypuszczalnie 
burzliwy.

Według krążących pogłosek na 
posiedzeniu sejmu odzwierciedla sie 
także tarcia, mające ostatnio miej­
sce w Chadecji i zmiana nastaw ie­
nia posłów klubu NPR, do taktyki 
wspólnego klubu.

Tajemn eza śm!erć
budowniczego
W  gozinach popołudniowych 

wczorajszego poniedziałku, zmarł 
nagłe w swern mieszkaniu w Kato­
wicach. budowniczy. Bernard Wró­
bel (3 Maja 24). Ponieważ Wróbel, 
k tóry  Uczył 35 lat nie chorował a 
śmierć nastąpiła w okolicznościach 
dotąd niewyjaśnionych, przewie­
ziono jego zwłoki do szpitala miej­
skiego, gdzie zostanie dokonana ob- 
dukcia.

R e s f a u r a c ia
„C A R L T O N "
Katowice, Poprzecina 5

tel. 687 

Dziś I jutro

Swfm oblcie
Specjalność: półmisek świnlobicia.

Podgardle i kiszki poza dom.
Polecamy nasz© dobrze pielęgno­
wane piwa w Syjonach i litrowych 
  butelkach.

Przy rewizji domowej znaleziono w 
•nich bogaty arsenał sarźędizj, służą­
cych do włamań oraz pewną ilość nie- 
spteniężonyeh jeszcze łupów.

Włamywaczy przekaza-no władzom 
sądowym, a na paserów, których rów­
nież ujawniono, wystosowano danksie- 
jńe.

Zbrodnicza staruszKa-amantHa
Podpaliła spitego do nieprzytomności

adonisa
Z Tarnowskich Gór donoszą: 

Niesamowity wypadek zdarzył się 
dzisiejszego 'poniedziałku w Nakle 
Śląskiem.

Policja tamtejsza została zaalar­
mowana kłębami dymu, wydoby- 
wająeemi sic z  mteszkasiia Tekli 
Slotowej. Przybyli na miejsce po­
sterunkowi zastali drzwi zaryglo-

Więcej światła
W  związku z artykułem  naszym 

pod powyższym tytułem, jaki uka­
zał się przed kilkoma dniami w 
spraw ie „redukcji" latarń gazo­
wych na ulicach Katowic, należy 
podnieść, iż apel nasz nie pozostał 
bez echa.

M agistrat katowicki przystąpił 
do instalowama na ulicach nowych 
wielkich lamp elektrycznych, dają­
cych duży snop światła.

Początek ten dano w zaułku przy 
wejściu -do urzędu pocztowego w 
gmachu dworca kolejowego.

Czekamy na dalsze lampy, bo­
wiem brak światła na ulicach kato­
wickich dają się w porze wieczor­
nej dotkliwie w e znaki.

Ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne .sprawę tę, jako bardzo pil 
tią, powinny ze swej strony poru­
szyć władze bezpieczeństwa, przy-
czem głos Dyrekcji Policji byłby tu 
decydujący.

Nie wąłplimy, że p. starosta dr. 
Seldier wystąpi z  odpoWiedniem po 
leceniem do władz miejskich.

UrzędniK-defraudant
sk a za n y  na  8  m ies ięcy  w ię s le n ia

Są-d okręgowy w Katowicach roz­
patrywał wczoraj sprawę urzędnika 
pocztowego, Jana. Kowalika z. Pszczy­
ny, który dopuścił się sprzeniewierze­
nia zgórą 4 tys. z!., zainkasowanych 
tytułem opłat za telefoniczne rozmowy 
mi ęd z y miasto wc 

Kowalik tłomaczył się na rozprawi-c, 
że defraudacji dopuścił się. by uzyskać

środki na leczenie swej ciężko chorej 
żony i prosił o niski wymiar kary z 
uwagi na fakt, że już został ukarany 
pozbawieniem posady.

W wyniku przewodu sądowego- za­
sądzono go na 8 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na prze 
ciąg łat dwóch.

Służbisty gaiowy
postrzelił rabusia drzewa

Na w.ldiok gajowego brać'a Wawot- 
iii poczęli wc ekać, zaś gajowy nie na­
myślając się wiele oddał za nimi 
sttrzały, które trafiły uc. ekająccgo Teo 
dora.

Rany na. szczęście nie 'zagrażają 
żyeut. i .

2  R ybaka  doaeszą: Ubegłego po-
poihiduia w  lesie •- państwowym w O- 
chojcu patrolujący gajowy natkną! się 
na 25-letniego Teoóoira Waw&tdego o- 
raz brata jego łS-foln ego Paw ła z 
Golejowa, k tórzy wyteipywaiłi poie. 
ściętych drzew na opak

Rabusie w  „EleKtromocie
. Przeżyw am y czasy ciężkie — to 

'Przecie nie nowego pod słońcem.
Te deżikie czasy odbijają się mo 

certo w życia światHA przestępcze- 
«o, który ńfcz&m nie gardzi. Jeśli 
w ięc nadarzy .się odjpowieStoia ftka 
«ja do kradzieży, zaraz znajdują 
się  rycerze w ytrycha, dla których 
«<ie trudną jest rzeczą zoporować 
teki lub owaki zamek.

W ostatnich dniach dokonano zu 
chw ałego włamania do biur firmy 
„Elefctromot" w Katowicach (Jana

i fi
I d i

( (

12). Nie.speszeni Kiczem rabusie 
(ul. Jana leży w centrum Katowic) 
w yrw ali listwę n dtrzwi wejścio- 
w ych, a następnie wytrychem ot­
warli zamek i dostali się do wnę- 
ftrza.

Po apl.oaidrawasm biura zabrali 
artykuły radiotechniczne, przedsta 
wiodące wartość około 400 zł.

Zawiadomiona przez właściciela 
■firmy o. Sobela policja wszczęła 
•dochodzenie.

Przemytnicy nie święfułą
Zdawałoby się, że dzień niedziel­

ny, ̂ szattowa ny prze2 wszystkich 
na Śląsku, jako dzień wolny od pra­
cy, powinien obowiązywać i prze­
mytników.

Okazuje się tymczasem, że prze- 
mytoicy
nie uważają swego „zawodu" za 

pracę,
skoro ważą się i>a ryzykowanie ży­
cia, zdrowia i mienia, pomijając już 
sam takt „pracy".

W ciągu ub. niedzieli mięli straż­
nicy komisariatu granicznego w 
Szarleju ciężką robotę; zatrzymano 
bowiem I ł  osób. które usiłowały 
przenieść do Polski towary pocho­
dzenia niemieckiego.

Oto nazwiska zatrzymanych: 
Franciszek Kurpaji. Jan Augusty­
niak z Będzina. Stanisław i Ta­

deusz Rychłe rowie, Bolesław Ko­
łodziejczyk, W ładysław Farnik i 
Bolesław Wojciechowski z Czela­
dzi, W ładysława Grygorczykowa i 
Stanisław Ciupała z Grodźca oraz 
(na okrasę jeden Ślązak) Gerhard 
Drzymała z Siemianowic, wreszcie 
sosnowiczaniii Tadeusz Wojcie­
chowski.

Przytrzymanie nastąpiło bądź w 
grupkach, bądź też pojedynczo.

Przy zatrzymanych znaleziono 
ogółem: 35 kilo rodzyuików\ 5 kilo 
płatków kokosowych, 500 kamieni 
do zapalniczek, 4 kiło pomarańcz, 
oraz kilkanaście kilo migdałów, fig, 
owoców suszonych i wanilii, w re­
szcie kilka fartuchówr gumowych.

Cały ten bagaż powędrował 
w raz z zatrzym anym i do urzędu 
celnego w Brzezinach Słąsikich,

wane, tak, że chcąc się dostać do 
wnętrza, musieli ję wyważyć.

Po wkroczeniu do mieszkania o-  
czom ich przedstawił się mesamo- 
w ity obraz. Na stojącem w płonnie- 
Kiach łóżku leżał jakiś człowiek, 
jak się następnie okazało, 48-fetsł 
Jan fi. z Lasowic, kochanek 63-le- 
tniei S etow ej, która chcąc się po­
zbyć niewygodnego, a stale narzu­
cającego się ze swą miłością przy­
jaciela, użyła podstępu, i spoiw szy 
go do nieprzytomności wódką, uło­
ży ła na łóżku, które .podpaliła.

Spity do 'nieprzytomności przyja­
ciel Slotowej, nie czuł nawet ogar­
niających go płomieni 

Pożar natychm iast stłumiono. 
Dla dodania sobie odwagi do 

■czynu. Slotowa również się spiłai 
i po  podpaleniu łóżka- udała się na 
strych, gdzie się ukryła.

Dzięki natychmiastowej inter­
wencji policji, niefortunnego adoni­
sa wyratowano z opresji. Doznał 
on tylko lekkich poparzeń.

Wiadomość o tym niesamowitym 
wypadku rozeszła s ;e lotem b ły - 
sikawicy wśród mieszkańców Na­
kla i okolicy, ściągając pod dom, 
w którym  zamieszkuje o ztbrodni- 
czyc binstynktach, pełna wigorm 
staruszka, tłum y ciekawych.

Slotową po odszukaniu przytrzy­
ma txr i osadzono w areszcie do a- 
kończenią dochodzeń.
Nieudała udeczKa 

z  w fę z fe n ia
Z Rybnika donoszą: Z tutejszego

więzienia sądowego zbegł odsiaduijący 
karę półtorarocznego więzienia, wię- 
zeń Stanisław Kolanu w sk i.

Kolanowski zdołał zmylić eauńuość 
dozorców w czasie spaceru i z wielką 
zręcznością wydrrapał się na wysoki 
traw więzienny i opuścił się na ufbcę.

Uciekającego więźnia poznał po ttbio 
rze posterunkowy i ujął go koło rze­
źni, w d chwil i gdy Kolanowski zamie­
rzał się uforyć w piwnicy.

Tragedia berdantneoa
Na jednej z  hałd żużlowych pod Szsr 

lejem znaleźli onegdaj robotmicy wipól 
zwęglone zwłoki 21-ieóniego Herma­
na Maittocha, który nie mając dacłia 
nad głową, od szeregu tygodni sypiał 
w wydirążonej w hałdzie norze.

Przyczyną tragicznego wypadte by 
lo zatrucie gazem  fcrująiCy.ną w ydzie­
lającym  sie-z hałd,

Zwtoki orzeniesi-ono do kostnicy szpl 
fala powiatowego w Szarleju.

Samobójca
W ustępie szpitala lumniezego ■«?> 

Świętochłowicach, powiesił się na pa­
sku 4ó-leiB'i Józef Rubicki, chory od 
dłuższego czasu na rozstrój nerwowy,

Wyjaśnienie
pana G asła

W  związku z naszą notatką z dłt, 
27 listopada r .b. p. t. „Napad opry- 
szków na kobietę — Niezwykłe zu­
chwalstwo w  Piaśnikach", prosi 
nas p. Teofil Gaś. górnik, zam. vr, 
Piaśnikach, o  wyjaśnienie, iż -nie* 
był on jednym ze sprawców napa­
du oraz zgwałcenia p. Rotkegeio- 
wej, której nie zna jak i wogóte nio 
dopuścił się nigdy zgwałcenia ko­
biety.

Dla informacji dodajemy, że wia­
domość tę zakomunikowały nam  
władze bezpieczeństwa, stąd też 
dostała się ona na łamy ft3.sztgo pi­
sma.
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Ciekawe rzeczy widziała w Moskwie
delegacja polskich rzemieślników

Ceny dań dyżurnych (ki u bo w y . ó 
wynoszą: zupa od 55 do 70 ko;., 
dania mięśnie od 80 kop. do 1.20 r< .

Rzem ieślnicy polscy, którzy ba­
w ili w Rosji z eksportowemi prób­
kami sw ych towarów, poza per­
traktacjami i wizytami oficjalnemi 
Wiele także czasu spędzali w sa­
mem mieście, obserwując sw obod­
nie, bez przewodników i opiekunów  
(Codzienne życie M oskwy, 
r. —- Naogół m ówi nam jeden , z 
łlelegatów  — trudno wyrobić sobie 
pełny sąd o  warunkach życia so­
wieckiego. Życie to bowiem jest 
zamknięte w  ścisłych kołach, do 
których dostęp jest prawie niemoż­
liw y.

Np. robotnik, pracujący w fabry­
ce, mieszka przy tej fabryce, tam 
się  stołuje, tam nabywa wszystkie  
potrzebne mu przedmioty, tam po­
siada kino, czytelnię i różne kursy, 
które zajmują mu czas po pracy. 
Dlatego też rzadko kiedy udziela się 
pn nazewnątrz.

Nawet w dni w ypoczynkow e, któ 
jre przypadają co  szósty  dzień, ma­
ło  robotników widuje się na ulicach. 
Gdy zapytyw aliśm y o to różnych 
ludzi, ośw iadczono nam, że w  Ro­
sji Sowieckiej każdy dobry obyw a­
tel swój dzień w ypoczynkow y prze­
znacza na bezpłatną pracę dla pań­
stw a. Takich dobrych obywateli, 
tek widać ze statystyk, prowadzo­
nych  przez poszczególne fabryki, 
|e s t  przeszło 80 proc. i liczba ich 
Stopniowo się zwiększa.

— C zy stykali się panowie z rze­
mieślnikami rosyjskimi?
t — Rosja nigdy nie posiadała rze­
m iosła w  naszem  pojęciu. Tam już 
dawno przed wojną w ytw órczość  
ujęta była w  m asowe ramy, odby­
w ała się mechanicznie. Istniały jed­
nak mimo to drobne w arsztaty i po­
jęcie rzemieślnika było, oczyw iście, 
znane. Ten stan społeczny zaginął 
całkow icie. W szyscy  rzemieślnicy, 
którzy ongiś pracowali w  warszta­
tach samodzielnych, dziś pracują w  
wielkich fabrykach jako robotnicy  
lub majstrowie.
. — Są jednak przecież rzemiosła, 
których nie sposób zmechanizować 
i  zamknąć w  ramach wielkich fa­
bryk?

—  A oczyw iście , że są. Ale w  
M oskwie znaleźć fryzjera, aby się 
ogolić, jest rzeczą bardzo trudną. 
Fryzjer hotelow y nie mógł nadążyć 
;W pracy, a cennik za sw oje czynno­
śc i w yznaczony miał, jak na nasze 
warunki, wręcz ogromny. Golenie 
kosztow ało ponad 4 złote. W idzie­
liśm y także op. warsztaty zegarmi­
strzow skie. Zegarka nikt przecież 
d o  fabryki do naprawy nie pośle. 
W obec tego warsztaty zegarmi­
strzow skie zostały. Ale nie indy­
widualne, a kolektywne. W szyscy  
zegarm istrze danej dzielnicy zgru­
powani zostali w  jednym lokalu po 
jakimś dawnym sklepie. Ustawiono 
dla nich w arsztaty i posadzono rzę­
dami jednego przy drugim. Nad ca­
łością pracy czuwa kierownik, któ­
r y  przyjmuje roboty, określa należ­
ność za dokonane naprawy i inka­
suje pieniądze. Zegarmistrze za sw o  
ją pracę otrzymują, tak, jak inni ro­
botnicy. utrzymanie dla siebie i dla 
sw ych  rodzin oraz pewną ilość 
!,,sowznaków“ na kupno niezbędnej 
odzieży.

—- A jak ubrany jest przeciętny 
Obywatel sow iecki?

— Trzeba powiedzieć, że męż­
czyźni najzupełniej zerwali z wszel 
kiemi przesadami na temat ubrania. 
Elegancja w naszem znaczeniu nie 
istnieje. Ubranie, najczęściej szare, 
f  ffrubego „kaziontiego" sukna, bu­

ty w  kroju znacznie gorsze od na­
szych wojskowych, albo wojłokowe 
walenki i kalosze — oto cały  strój 
sow ieckiego przechodnia. Kobiety 
ubierają się już trochę lepiej. Za­
w sze posiadają one odrobinę kokie­
terii. A więc starają się naśladować 
damy z zachodu. O czyw iście, że i 
one noszą suknie z materiałów gru­
bych w  gatunku średnim, obuwie 
na codzień i na miasto sznurowane, 
kroju również bardzo zwyczajnego. 
Jedynie na dancing albo do restau­
racji kobiety ubierają się w jedwa­
bie. Mężczyźni natomiast nie krę­
pują się zupełnie. Długie buty i sw e  
ter, zaciągnięty zamkiem błyska­
wicznym pod szyję, bez kołnierzy­
ka i krawata — to strój zupełnie 
powszechny w restauracjach so ­
wieckich.

U kobiet na dancingi! zauw aży­
liśmy ogromną przewagę pantofel­
ków koloru cielistego, fasonu w y­
dłużonego na francuskim obcasie. 
Takie pantofle b y ły  u nas bardzo 
modne mniejwięcej przed 6 laty.

— Jakie są ceny w  Rosji?
— Dla przybysza z zagranicy 

bardzo wysokie. Rubel obliczany 
jest tam w relacji 4 złote 65 groszy. 
W  W arszawie przez „Inturist" za­
płaciliśmy za 10 dni pobytu w  Mo­
skwie, przejazd i w izyty  po 98 do­
larów. Po odliczeniu kosztów  prze­
jazdu i w izy, utrzymanie koszto-

W  numerze niedzielnym m ówi­
liśm y o ludziach — isamobójcaclh, 
•wyrwanych szczęśliw ie z  objęć 
śmierci 'tych. którym  inni indzie 
broń samobójczą w  rękę włożyli. 
Tych, co kula rewolw erow a, lub 
pętla sznura ułożyła na wieki do 
'trumny...
„Do jednej z  modnych ostatniemu 
czasy  restauracji - dancingu w  
W arszawie, słynącej z  bardzo szru 
sączonego, choć ziawsze w ygóro­
wanego cennika — przybył m ło­
dzieniec (nie podajemy jego maizwi 
sika, ani inicjałów, ani zawodu ze 
względu na toczące się dochodze­
nie w  tej sprawie). ,.

B yło  to po „pierwszym", w ięc  
poszedł, by zaspokoić ciekaw ość i 
zobaczyć te „cuda" dancingowe, o 
których nasłuchał się  tyle od ko­
legów.

U wejścia powitało go kilku w y  
galowamych portierów ukłonem do 
pasa 1 stereotypowem : „szanowa­
nie, 'szanowanie"... ,

Gdy zajął miejsce przy stoliku— 
liczirua rzesza kelnerów i „piccola- 
ków" otoczyła go kołem, bijąc czo  
łem i obcasami w  takt melodyjne­
go tanga. ,
,— Poczekam z zamówieniem na 
przyjaciela — ozw ał się przybyły  
młodzieniec.

Kolega nie przychodził. Zarząd­
ca restauracji zma sposoby „rozwe 
selainia" gości, w ięc spojrzał zna­
cząco ma czarnooką fordamserkę. 
W  lansadach zbliżyła się do stoli­
ka, potem draga i trzecia... Polało

w ało nas po 8 dolarów dziennie. 
Gdy skończył się okres ryczałtowo  
zapłacony, żyliśm y każdy na w ła­
sny rachunek. Zainstalowano nas 
w wielkim hotelu „Savoy", now o­
czesnym , dobrze urządzonym gma­
chu ze wszelkiem i wygodami. Per-r 
sonel znał języki, był czysto  ubra­
ny w  białe kitle. Za niewielki pokój 
płaciliśmy 3 ruble 50 kopiejek.

Pokoje hotelowe urządzone były  
wręcz wspaniale. Na ścianach wspa 
niałe obrazy, meble stylow e, ścią­
gnięte z różnych pałaców arysto­
kracji rosyjskiej.

Restauracja, wymiarami przypo­
minająca naszą Filharmonję, pro­
wadzona jest na bardzo wysokim  
poziomie. W  czasie obiadu przygry­
wa zespół symfoniczny, wieczorem  
20-osobowy jazz gra najmodniejsze 
melodje świata.

Cennik restauracyjny jest nastę­
pujący: śniadanie 6 rubli 50 kopie­
jek. Składa się na nie: łosoś lub ry­
by wędzone, wędliny, ser, kawa, 
pieczyw o.

Obiad składa się z 4 dań i kosz­
tuje 11 rb. Podają do stołu przeką­
ski, zupę, pieczyste i leguminę.

Dania są bardzo sm aczne i obfi­
te.

Kolacja składa się z pięciu dań i 
kosztuje 10 rubli. Karafka wódki, 
mieszcząca cztery kieliszki — ru­
bla.

(Się w ino i koniak. Taniec, hulanka.
A gdy św itać poczęło kelner 

przedstawił machumiek W ynosił coś  
700 zł. plus proceueik za  usługę.

Gość posmutniał, oniemiał. Po  
chwili (dręczącej ciszy , rzekł za ­
kłopotamy:

-— No, dobrze, ale ja... ja... mam  
tylko 30 izlł. Kelner udał się do za­
rządcy, który zdecydow ał, aby 
gość w płacił posiadaną sumę, na 
resztę zaś żeby w ystaw ił weksle.

Gość zgodził się m® wpłacenie  
posiadanej kw oty, lecz w eksli mie 
chciał w ystaw ić, chciał, by mu na 
słow o  wierzono.

Pan zarządca, zimny, bezserdecz 
tiy typ, zaidzwonił w ów czas do 
w ładz bezpieczeństwa.

G ość w sta ł ociężale i opuścił 
dancing pod opieką przedstawicie 
la władzy.

Gdy znalazł się ma ulicy i uprzy­
tomnił sobie ma chwilę hańbiącą 
sytuację, szaleńcza decyzja przy­
szła, jak błyskaw ica! Po chwili 
rozległ się strzał.

*
Państwo W . mieli sprawę w  są­

dzie. Za w szelką cenę pragnęli ją 
w ygrać i wygrali, -ale za  cenę ho­
noru sw ego (najlepszego przyjacie­
la, którego skłonili do złożenia  
fałszyw ych zeznań pod przysięgą.

Fałsz został ujawniony, w obec  
czego świadka p Ignacego K. po­
ciągnięto 'do odpowiedzialności kar 
mej za fałsz^-we zeznania. Sąd, ma 
jąć niezbite dow ody, -wymierzył ka 
rę 6 m iesięcy więzienia.

deser 35 kop. Do cen włączona je , 
usługa.

Ogół robotniczy ma także swo.', 
restauracje, w  których jest czysio  
porządnie, ale które mieszczą s . 
w lokalach daleko gorszych, a k' 
ka zauważonych przez naszyci: 
rzemieślników m ieści się w sutery 
nach.

Ruch uliczny w Moskwie jest o- 
grótmiy.

Ten ożyw iony ruch w dużej mir 
rze przypisać należy temu. że w 
Moskwie niema taksówek ani dor< 
żek. Rzemieślnicy nasi na konferer  
cje jeździli samochodami „Inruri- 
s(a“. Za kurs płacono 6 rubli.

Tramwaje natomiast przepełnio­
ne. Obowiązuje w  nich taryfa stre­
fowa — 15, 20, 25 i 30 kop. Za 30 
kop. m ożna objechać całą M oskw ę.

Z tramwajów korzystają w szy­
scy, a ponieważ rozbudowa ich n-e 
nastąpiła w takiem tempie, w jakie n 
wzrosła ludność M oskwy, -dziś li­
cząca 4 miłjony głów , w ięc tłok pa 
nuie w  tramwajach niebyw ały  
Dodajemy, że wolno w  tych tram 
waja-ch przewozić wszelkie baga­
że.

Oto garść wrażeń, doznany, 
przez naszych rzemieślników.

Skazany mie m ógł przeżyć te : 
hańby. Załamał się całkowicie 
pewnej mocy popełnił sam obójsh ( 
przez powieszenie.

Umarł napiętnowany wyroki, 
skazującym... A (państwo W .? M 
ją sprawę przegraną i obciążor. 
(sumienie..,

*
Niedawno zastrzelił się komor­

nik L„ Em erytowany, stzfabow-- 
oficer. Puszczano w  kurs wersję: 
(Zdefjmtdawaił, w iec  uciekł p r z e ' 
karą...

Tym czasem  po bliższem zapozo 
miu się  ze  szczegółam i dramatu 
sprawa przedstawią się wręcz 
mieonie.

Samobójca L. padł ofiara spryt­
nego oszustw a

Oto ma podstawie sfałszowane: 
plenipotencji w ypłacił z depozyt: 
kilkanaście tysięcy  złotych osobie 
do tego nieuprawnionej. Chciał ma 
prawić sw ój błąd. Sznikał pożycz­
ki u przyjaciół i znajomych, a  gdy 
starania jego mię zosta ły  uwieńczo 
me pożądanym skutkiem, jako czło  
w iek o wysokiem  poczuciu hono­
ru, sięgnął p o  rew olw er i kropnął 
sobie w  slkroń.

I znowu na sumieniu łotra w  
ludzikiem ciele ciąży ten tragiczny 
wypadek. Śmierć zasłużonego czło  
wieka.

No, ale cóż? Czyż wzruszają się 
tern ci ludzie, poszukujący żero­
wiska gdzie isię 'tylko da?

Podaliśm y zaledwie Skromny 
w ycinek z  dramatów, o których 
częstokroć ukazują się suche no­
tatki —  nekrologi. Częstokroć nic 
podające przyczyn szalonych, ale 
jakże często  zrozumiałych, aktów  
rozpaczy,^Czytajcie <KINO>

Tajemnice samobójców
Ci, Którzy ich w objęcia śmierci pchają
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B O G D A N  Ł O I

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny, Jan Walczak, włamu­
je się Bocna pora do grobowca ro­
dzinnego Martenów. z zamiarem 
okradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardów! Martenowi brylantowe­
go pierścienia W chwili, gdy odbił 
wieko trumny. Ryszard Marten, któ­
ry został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność 1 zwierza sie 
swemu w ybawcy, że w grobowcu su 
zakopane skarby bezcennej warto­
ści, Idąc za wskazówkami Martena, 
Waiczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu I znajduje metalowa skrzy­
nię, wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierała cześć skarbów 1 opuszczają 
grobowiec. Marten nie wraca jednak 
do domu, okazuje sie bowiem, że to 
Jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem, doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem , gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy m iesiące po tych wy« 
padkaeh. Ryszard Marten był w A- 
meryee. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o  przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej łlr- 
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja i.000 zł. mie­
sięcznie.

Jan Walczak został w ezwany na 
„din-tojre". która żada od niego by 
ożenił sic z Zośka, która była kie­
dyś Jego kochanka. Walczak nic zga 
dza sie i zostaje na ulicy ugo­
dzony wożem. Rannego, znajduje 
na ulicy Rita Hartenowa, która 
zabiera go do siebie do domu. 
Walczak zostaje kochankiem Rity.

W tym samym czasie na peryłer- 
iacb miasta w pokoiku przyległym  
do szynku Leon Watorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem Jej brat Franek Kużma Nieo­
czekiwanie zjawia sie  ..Blady Jó­
zek", któremu tidaje sie wyrwać 
Zośkę z rak oprawców'.

Do Martena przybywa doktór Grant 
I oświadcza, żc wie. kim on jest. Zga 
dza sie nie zdradzić incognita 
Ryszarda pod warunkiem, że otrzy­
ma -50.000 zł. i że Marten powie nut. 
Jakie ma plany w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierw sze żąda­
nie, nie zgadza sie natomiast na 
drugie.

Dr. Grant jedzie w nocy do 
Rity. która mieszka od kilku dni we 
własnej willi w Alejach Ujazdow­
skich. Jednocześnie udaje się tam 
„Blady Józek", który chce pomówić 
z Walczakiem. W ciemnym korytarzu 
willi obaj się spotykają. Jeden nie 
zna drugiego. Nagle słychać trąbkę 
samochodu Rity i doktór Grant wbie­
ga po schodach na góre. Po krótkim 
namyśle „Blady Józek" czyni to sa­
mo i ukrywa sie w szalie w sypialni. 
Po chwili wchodzi tu Rita z W alcza­
kiem. W  pewnym momencie gaśnie 
światło, rozlegają się w ystrzały  i 
ktoś pada na podłogę. „Blady Józek" 
skorzystał z ciemności i wydostał 
się na ulicę, poczem pojechał doroż­
ką do domu. Ukrywa przed Zośką 
w szystko.

A1e jakaś podświadoma o- 
strożność, jakiś instynkt naka­
zywał mu ukryć prawdę, cho­
ciaż nriał ręce najzupełniej czy­
ste.

Minio, iż wódka szumiała mu 
anocno w-głowie, a od Zośki bi! 
zniewalający zapach młodego,

P ow ieść
zdrowego ciała, myśl „Bladego 
Józka" była ciągle w owej willi, 
w której wydarzył się jakiś nie 
zwykły drarnat.

— Kto koso zabił? —- męczy­
ło Józka uparte pytanie. — Wal­
czak swoją kochankę, czy ona 
jego? Zaraz, a może tamten męż 
czyzna z latarka zabił ich obo­
je? Tak, to jest najprawdopo-dob 
nięjsze... On to widocznie w yłą­
czył główny kontakt, a potem 
wpadł do sypialni, strzelając 
dwukrotnie...

Józek wzruszył ramionami i 
mruknął do siebie półgłosem:

— Też jakiś warjat musiał 
być, żeby tak po-ciemku strze­
lać...

Co mówisz? ^ - z a p y ta ła  
Zośka, spoglądając przenikliwie 
w oczy kochanka.

— E, głupstwo... — wydął 
wargi. — Ja tak zawszę ze S o b ą  
gadam, jak popiję,.-

W tej chwili przypomniał so­
bie roz-mowę między Walcza­
kiem i Ritą, ich miłosne słowa 
i namiętne pocałunki.

Mętnym wzrok Vm spojrzał 
na Zośkę i stwierdził, że gdyby 
ja ubrać tak samo. jak tamtą, by 
łaby może ładniejsza i śwież­
sza.

— Zośka i... — nachylił się do 
dziewczyny. — Zośka... coś ci 
powiem..-

Począł jej szeptać na ucho, a 
wówczas ona wstała z miejsca, 
zbliżyła się do naftowej lampy i 
dmuchnęła w płomień.

W  pokoju zaległa ciemność...

Policjant, stojący na posterun- : 
ku opodal willi Harłenowej usły­
szał nagle jakieś krzyki. Nie­
zwłocznie pośpieszył w kierun­
ku, skąd dochodziły go wołania 
i ujrzał elegancką panią w fu­
trze, wymachująca rękami.

— Policja!... Policja!..- Mor­
derstwo!...

-v- Niech się pani uspokoi... Co 
sit; stało?--

—  Zamordowali człowieka!.... 
— odrzekła Rita, trzęsąc się z 
przerażenia.,— Niech pan idzie 
ze mną. niech pan zobaczy...

Policjant wbiegł do willi, a 
za nim Rita. Stwierdziwszy na­
ocznie zbrodnię, posterunkowy 
połączył się natychmiast ze 
swoim komisariatem, k tóry od 
siebie zawiadomił o morder­
stwie w Alejach Ujazdowskich 
wyższe władze.

Po kilkunastu minutach cicha 
zazwyczaj willa zaroiła się od 
łudzi, którzy szukali czegoś po 
wszystkich kątach i wypytywali 
domowników o różne szczegó­
ły.

sensacy jna  z  życia w sp ółczesnego
Kto słyszał strzały? Kto ot- } 

wierał bramę? Czy zauważono ( 
kogoś podejrzanego w ostatnich
dniach?

Okazało się. że nikt ze służby 
nie: słyszał strzałów, ani wogó- 
le łiie zauważył ree podejrzane­
go- Zarówno portier, jak i ku­
charka. oraz dwie pokojówki 
spali w czasię zbrodni, jak zabi­
ci, co wzbudziło pewnę podejrze 
nia agentów policyjnych.

Komisarz Latocki, prowadzą­
cy doraźne śledztwo wyraził 
przypuszczenie, iż zbrodniarz u- 
śpił zapewne służbę i polecił 
przeprowadzić dochodzenie w 
tym kierunku.

Po pewnym czasie zjechała 
na miejsce przestępstwa komi­
sja śledcza, oraz urzędowy le­
karz, który stwierdził, iż śmierć 
ofiary zbrodni nastąpiła wsku­
tek przebicia serca dwiema kula 
mi z rewolweru bardzo małego 
kalibru.

Przystąpiono do szczegółowe 
go przesłuchiwania Rity Harte- 
nowej, która uspokoiła się wre­
szcie po silnym wstrząsie i mo­
gła już odpowiadać rzeczowo na 
pytania komisarza Latockiego.

— Kim jest zabity?
— Nazywa się... Jan Wal­

czak... .
—  Znała go pani dobrze?
— Tak. panie komisarzu... To 

był-., mój narzeczony™ — doda­
ła 'Rita po krótkim namyśle.

— Aha... — mruknął Latocki. 
przechodząc się po saloniku, w  
którym odbywało się przesłu­
chanie. —- Niech pani opowie te 
raz szczegółowo wszystko, co 
poprzedzało wypadek... Gzy pa­
ni przyszła sama do domu, czy 
z Walczakiem?

— Z Walczakiem... Byliśmy w 
teatrze, a potem zjedlśm y kola 
qję w „Ciaridge".-. Wróciliśmy 
o godzinie pierwszej minut pięt­
naście...,

— . Ciekawe— — przerwał ko­
misarz, patrząc badawczo na Ri 
tę. — Pani pamięta godzinę z ta 
ką dokładnością?.. To mnie za­
stanawia...

Hartenowa zmieszała się pod 
wpływem przenikliwego spojrzę 
nia i odparła z bladym uśmie­
chem:

— Pamiętam tek dokładnie, 
bo spoglądałam dzisiaj na zega­
rek bardzo często-..

— Dlaczego? Czy pania za­
wsze tak interesuje godzina?

— Nie, panie komisarzu, tylko 
dzisiaj wyjątkowo... Niecił się 
pan ta;k bardzo nie dziwi, bo 
wszystko panu wytłumaczę... O- 
to dzisiaj właśnie otrzymałam 
od... mojego narzeczonego ten 

piękny zegarek w podarunku...

Bardzo mnie ten upominek lteję 
szył, wiec.-.

Czy to ten zegarek, który
pani nosi na rece? — zśpytefbią 
tocki.

— Tak...
— Hm... To iest bardzo droga 

rzecz... Czy Walczak był boga­
tymi człowiekiem? Czem się za i 
m ow ał?

-— Pracow ał w warsztatach sa­
mochodowych Roberta Inka ija 
Krakowskicm Przedmieściu..* 
Był kierownikiem i zarabiał bar 
dzo dobrze.,,

— Ciekawe, ciekawe... —..mru 
czał pod nosem Latocki. ogląda 
jąc uważnie zegarek, przytwier 
dzony do złotej bransolety. \ęy, 
sadzanej bogato brylantami. — 
Czy nie wic pani, gdzie Wal­
czak to kupił?

— Nię wiem... A czy to jest ta 
kie ważne, panie komisarzu?

— Bardzo ważne, proszę pa- 
ni.-. — odparł Latocki sucho, o- 
twie rając bez pytania skompli­
kowany zameczek bransoletki.

— Czy pan konfiskuję ten ze­
garek? — zapytała Rita z ir-oni-, 
czriyrn uśmiechem.

— Bron Boże... Obejrzę go 
tytko dokładnie... Hm..- Więc pa 
ni twierdzi, że Walczak kupił 
ten zegarek w  ostatnich cza­
sach?

— Kupił go wczoraj... Tak mi 
przynajmniej mówił, a nie miał 
chyba potrzeby kłamać...

Komisarz otworzył kopertę zę 
garka i badał coś we wnętrzu.

Po chwili rzeki:
— Widzi pani? Tu jest wytło­

czona próba złota.-. Ale nie pol­
ska, tylko rosyjska... Zaraz, za­
raz... A ta jakiś napis w języku 
rosyjskim: „Mojej ukochanej żo 
nie Elżbiecie — Ryszard Har- 
ten“— No. i data „13 lutego 1916 
roku — Moskwa"™

Hartenowa zbladła nagie i nie 
mogła z siebie wydobyć ani sło­
wa, spoglądając na Latockiego 
szeroko rozwartemi oczami.

— Ja... nię wiem... — poczęła 
bełkotać po chwili. — Ja nic... 
nic nie rozumiem...

Przez usta komisarza prze­
biegł ledwo dostrzegalny uśmie­
szek-

Skinął na agema. który asy­
stował przy tern przesłuchaniu* 
poczem zwrócił sie do Rity:

— Pani pozwoli... Przerw ie­
my narazie nasza rozmowę i 
pójdziemy do sypialni...

Z opuszczoną głową podążyła 
Hartenowa naprzód.

Na schodach -podszedł do ko­
misarza Latockiego jakiś wywia 
dowca i wręczył mu mały brow 
ning, wysadzany perłową masą.

(Dalszy ciąg jutro).
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I l u s t r o w a l i  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

P o w ie ść  o d le g łe j  p rzesz ło śc i

Nr. 343

•w/g H .  H .  w  w. p r z ,  l i te r ,  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

Noufopnybyufalgty ebuncrc: o tr iy m rg  na zadanie sfotyc^czaso^łe odcinki powieści bezpłatnie
Północ praw ie już zapadała, 

kiedy się szyk ow ać poczęto do 
■najweselszej części uczty w ese l­
nej, którą postanowiono w edług  
starego zw yczaju staropolskie­
g o  urozm aicę całość.

B y ł to —  kulig!
Jakoże zmrok bardzo szybko  

w  zimie zapada, a zabawa roz­
poczęła  się w cześnie —  tuż po  
ślubie, który się odbył zaraz po 
południu —  w ybaw iono się w ięc  
iwewnątrz gumniska dość długo.

- iTeraz rzeźkie pow ietrze i białe 
płatki śniegu m iały pokrzepić 
■zmęczonych tańcem młodych, a 
starszych  odw lec od gnuśnego

• siedzenia i często , spowodu za 
dobrego wina i miodu, niekleją-

- cych  się należycie i składnie glę- 
'dzeti.

Na obszernym  dziedzińcu cze-

I ł̂aszenia nROBIIP |
IDO WYNAJĘCIA pokój dla spokojne­
g o  pana w  centrum  aK towic. W iado- 

. jwmść telefon. 21-06.____________ '
CHORZY CZYTAJCIE! Kto chce  

M ziyikać  zdrow ie niech sie  zw róci do 
hmse * so b lśc !e lub listow nie. S taw iar- 
Bki hom eopata, O chojec, ul. W olności 
S8 (kolo K atow ic). P rzyjm uje od 14— 

. H9. niedziele 8 — 11. _
NATURALISTA JózeS Hadrian Her­

b y  śląsk ie (2 m inuty od stacji) lec zy  
(skutecznie raka, choroby kobiece, upła- 
l* y  w  4 do 12 dni. żółtaczkę, zw ichiTę- 
jcla I złam ania oraz w szelk ie  inne. 
P rz y jm u je ; niedziele, poniedziałki i
fczw a r*ki-
1 ENERGICZNE O SO BY ! Zapew nio­
n y  dochód do 1000 z ł. m iesięczn  e . In- 
IfortnacyJ udziela T -w o  B ankow e w
jGrndttie. til H oovera 9.

ENERGICZNE O SO BY! Zapewniony  
jtóochód do 1000 z ło tych  m iesięcznie. 
{Informacji udziela T -w o  B ankow e w  
(Grodnie. ui. H oovera 9.
i  jBW IĘTA W  GÓRACH, w śród prze-
Ipieknej przyrody Beskidu zachodniego
Opędzi każdy m ile. jadąc do Ż egiesto- 
Iwa-Zdroju (45 m !n. od K rynicy). D os­
konałe  tereny narciarskie i san eczko­
w e , św ietne długie z iazdy , w y c ieczk i, 
kulig. kąp'ele m ineralne i t. d. P isz  
je szcze  dzisiaj do pensjonatu „Żorlina" 
P auliny B ieleckiej. Ż egiestów  - Zdrój, 
w oj. krakow sk'e, P iekne i ciepłe po­
koje z caiodziennem  utrzym aniem  (4
Obfite posiłki), ceny k ry zy so w e . Na
Okres św iąt pożądane w cześn iejsze  za- 

. im owien'e pokoi. _______
KRAW COW A Z KRAKOWA, młoda. 

Sam odzielna, zdolna siła, p lerw szorzed
11V krój i szyc ie , szuka odpow iednię- 
Eo stanow 'ska. Z głoszen ia: K atowice, 
S ło w a ck ieg o  29 m. 5 u p. Stańczyka  

. lila  W. S.

kał ca ły  rząd sań, złożony z 
dworskich i zam kowych pojaz­
dów odśw iętnych. Konie p rzy­
brane zielenią jodłow ych igieł z 
niecierpliwością oczek iw ały  ru­
szenia z miejsca.

Służba zam kowa zaopatrzyła  
się w pochodnie i c ieszyła  się z 
tysiąca przygód, które im w sz y ­
stkim nastręczy ta najmilsza z 
zabaw.

Z w rzaw ą i śmiechem zajęto 
miejsca. Na jednej z sań usado­
wili się grajkowie i przy hucz­
nych i skocznych dźwiękach ru­
szono w  drogę.

W  pierw szych  saniach jechał 
m arszałek kuligu dziwacznie

przybrany, który w yglądał, jak 
istna maszkara. D zierżył on w  
ręku dużą pochodnię, skw ierczą­
cą i tryskającą iskrami na w ie­
trze.

W  następnych saniach siedział 
M iłosz z Jagienką, a dalej przeo­
rysza, Elżbieta, Rym szak i Je­
rzy. W  reszcie sań usadowiło się 
w esołe bractw o młodzi, w sz y s ­
c y  w  parach — aby było raźniej 
i milej.

W ypraw ić postanowiono się 
do Siewierza do pana podkomo­
rzego Kadłubka i jego wójta naj­
w iększej w si Orszy.

W mig przem knęły w szystkie  
sanie przez zamarzniętą Bryni-

n&m  r a d p s t a e f a  p o z n a f t s h a
;o zp 9 (zn ie  55?ó'3J?g d zia ła ln ość  przed śu p ętsm i B sżeg o  H a r e ć z t n a

z a s to s o w a n a  „an ten a  p io n o w a"  za ­
m ias t  d o ty ch c za so w y ch  an ten  poz io ­
m ych .  J e s t  ter jed n a  z n a jśw ież sz y ch  
z d o b y c z y  rad io techn ik i  —  p r ó b y  jej z a

P o lsk ie  Raijj<r~w—dnin i - g o  p aźd z ie r  
n i k a T r - b r ' i t f r z e j e lo  n a  w ła sn o ść  r o z ­
głośnie  w  P o z n a n iu  i bezzw ło czn ie  
p rzy s tąp i ło  do  zao p a trz e n ia  jej w  n o ­
w ą ,  n iepom iern ie  s i ln ie jsza  i d oskona l­
szą  rad ios tac je .

B ędzie  to s tac ja  tej sam ej  k lasy ,  co 
|  L w ó w ,  to z n a c z y  po s iad ać  bedzie  m oc j 16 —  17 KW.. w  antenie.  M oc do tych-  
I c z a so w a  r a d io s t a c j i , poznańsk ie j  w y n o  

siła za ledw ie  1,35 K W . D ługość  fali zo 
s tanie  u t r z y m a n a  d w y n o s ić  będzie  
334,3 M.

N o w a  ra d io s ta c ja  pozn ań sk a  p o w s ta  
je n a  te ren ie  cytadeli  poznańsk ie j  i zo 
s ta je  w y p o s aż o n a  w  a p a ra tu rę  M a r c o ­
n iego  p od ług  zupełnie  n o w eg o  scem a-  
tu, o d p o w ia d a jąc e g o  ca łk o w ic ie  o s ta t ­
nim za lecen iom  „C. C. I. R .“ (M iędzy­
n a ro d o w e g o  Kom ite tu  R ad jo -E lek t ry cz  
nego).  W a r t o  p r z y  tej sposobnośc i  pod 
nieść, że  w  dziedzinie radiofonii  istnie  
je co raz  śc iś le jsza

w s p ó łp ra ca  m ięd zy n aro d o w a ,  
dzięki k tą re j  w szy s tk ie  z d o b y cze  rad jo  
techniki doste-pne są  dla k ażdego  naro  
du, p rz y c z e m  poszczególne  B ro a d ca -  
stingi w za jem n ie  sobie  nie p r z e s z k a ­
dzają .  E te  r je s t  dz 'dzina,  w  k tó re j  sto 
sunki m usza  b y ć  z a w s z e  m ożliw ie  na j-  
ba rdz ie i

idealnie  u p o rząd k o w an e .
Z atem  n o w a  rad io s ta c ja  p oznańska  od

sto so w an ia  uw ieńczone  zo s ta ły  w 
Niemczech św ie tnem i rezu lta tam i.  , \A n 
tena  p io n w a “ z ap e w n ia  pod k a ż d y m  
w zg lęd em ' znaczn ie  lep szy  odbiór,  niż 
d o ty ch c za so w e  a n te n y  poziome.

Dzięki p o d n ies ien iu '  m o cy  P o zn an ia  
do 16 —  17 KW . o ra z  dzięki innym 
u lepszen iom  technicznym , zas ięg  n o ­
w e j  rad ios tac j i  poznańsk ie j  będzie  co 
na jm niej  c z te ro k ro tn ie  z w ięk s zo n y  i 
p o k ry je  teren ,  zn aczn ie  p r z e k r a c z a j ą ­
c y  g ran icę  w o je w ó d z tw a  p oznańsk ie ­
go, p rz y c z e m  jak o ść  odbioru  ulegnie 
z n aczn em u  ulepszeniu.

M ODERNIZACJA STUDJA  
POZNAŃSKIEGO

R ó w n ież  i s tud io  now ej  rad ios tac j i  
poznańsk ie j  ulegnie  ca łkow ite j  m o d e r ­
nizacji .  D o ty h c cz as o w a  a p a ra tu ra  
w z m a c n ia jąc a  i m odu lu jąca  g los (ani- 
piif ikatornia) .  zo s ta ła  ro z m o n to w a n a  i 
us tępu je  m ie jsca  ca łkow ic ie  nowej,  od 
p o w ia d a jąc e j  o s ta tn im  zd o b y czo m  r a ­
diotechniki.

Niestety,  a p a r tu ra  s ta re j  rad ios tac j i  
p o znańsk ie j  jes t  już tak  b a rd zo  p rz e ­
s ta rza ła ,  że  ty lko  nieliczne jej części 
m ożna  będzie  w y k o r z y s t a ć  gdzie in­
dziej.  W  k a ż d y m  razie  nie w  nowejpow iada  całkow icie  w a ru n k o m , usta ło  

n y m  na t eg o ro czn y m  z jeździe  C. C. I. i zam ie rzone j  
i R. w Kopenhdze. dzięki czem u  stanie  I r ad io s tac j i  pom orsk ie j ,

się w  sw oje j  klasie  jedna  
z na jba rdz ie j  n o w o c ze sn y c h  i do sk o n a ­

łych
ra d jo s tacy j  europejsk ich .  S ta ło ść  jej 
fali, c zy s to ś ć  w odulacj i  i t. p w łaśc i ­
wości  t e c h m .z n e  tej stacji zn a jd ą  się 
na n a jw y ż s z y m  poziomie dzis ie jszej ra 
djotecIm.iKi.

P IE R W SZ A  
PO LSK A  „ANTENA PIO N O W A "

P o  raz p ie rw sz y  w  Polsce  p rz y  bu- I o t r z y m a ją  n o w ą  rad ios tac ję  
dow ie  rad ios tac j i  poznańsk ie j  zos ta ła  I „G w iazdkę" .

k tó re j  termin b u d o w y  nie jes t  jeszcze  
usta lony .  R ów nież  i ta s ta c ja  o t r z y m a ć  
ma now ą  ap ara tu rę .

W  chwili  obecnej  a p a ra tu ra  nowej 
rad ios tac j i  poznańsk ie j  je s t  już. zm on­
to w ana  i o d b y w a ją  sie już p ie rw sze  
p ró b y  nadaw ań.

Jeżeli  nic -p rzew idz ianego  nie s ta ­
nie na p rzeszkodz ie ,  rad io s łu ch acze

już  na

cę i niebawem znaleziono się 
w śród gęstych  lasów . Jechano 
szybko —  aż w iatr w  uszach  
św ista ł i pow iew ał wstążkam i u  
kapeluszy m ężczyzn. Policzki 
czerw ieniały m łodym i serca mo 
cniej się tłukły w  piersi.

śp iew em  i gfośnemi okrzyka­
mi na cześć młodej pary urozmai 
cano sobie drogę.

Kiedy w  połow ie drogi przy­
byto na obszerną polanę —  
młódź czem prędzej w ysiadła z 
w ygodnych sań i poczęła udep­
tyw ać miękki puch śniegu. Sko­
ro tylko się z tern uporano —  
puszczono się w  tany.

Noc była gwiaździsta i k się­
życ jasno św iec ił na pogodnem  
■niebie. Śnieg lśnił się przecudow  
nie i pochodnie m igotały na w ie­
trze.

Starsi tylko pozostali w  sa­
niach przyglądając się zabawie. 
Grajkowie nawet poopuszczali 
sw oje siedzenia i sami przytupy­
wali, gdyż ręce im potrosze mar­
z ły  na zimnie i mrozie. R ozłożo­
no zresztą ogień, około którego  
nieliczne zmarzluchy ogrzew ały  
sobie przeziębnięte ręce.

Śmiechu było niemało, aże nie­
mi a ło !!!

P o  takim krótkim popasie 
w szy sc y  udali się spowrotem  do  
sań i ruszyli w dalszą drogę —  
do Siewierza.

Tam bowiem w yznaczono so ­
bie spotkanie.

(Dalszy ciąg jutro).

REPEK £ UAK
TEA fRU POLSKIEGO

W to rek .  12.12 o godz. 20: P ien iądz  
to jednak  nie wszystko .

Ś roda ,  13.12 o godz 20: W y s tęp
Hanki O rd o n ó w n y ,

C zw artek .  14.12 o godz. 20: „Obiad 
o 8-mej".

T E A T R  PO LSK I NA P R O W IN C JI
Ś ro d a  13.12 o g 20: Lubliniec: . .Po­

całunek przed lus t rem 1.
HANKA O R D ONÓ W N A

Z n ak o m ita  po iska  p ieśn iarka  H a n k a  
O rdonów na,  w ys tąp i  w Te-atrze P o l ­
skim w śro d ę  dnia 13 bm. o godz  20 
z tnonstre  - w ieczorem  na k tó ry m  
zaproduku je  b a rd zo  b o g a ty  p ro g ram  
na jn o w szy ch  piosenek, n ieznanych  jesz  
cze.  w Katowicach. Nasza- poiska di­
sease  w ys tąp i  tylko jedn raz.  ro z ta ­
cza jąc  przed publicznością  całe bogac­
two swego n iez rów nanego  talentu pie­
śn iarek  ibgo.

ABt i \  AMENT m  ?■ e c n <  » a i m n s t r a c E  a z T .  z a m  e P c o w y  z! 2 50 z a g r a n i c a  zł 5 50.

C P N  V O G Ł O S Z E Ń '  C a ła  s t ro n a  w te k ś c ie  i l  500. oót s t r o n y  zl 275. I m m  w ie r s z  1 l a m o w y  o p is o w e  i l  2.50. 
s p e M U n e  z! ( V I  ' e k D m t  50 e ;  ( r n h n -  g r o s z y  za w y r a z  W  n ' e T z ' f l e  1 4n ’ ś w i ą t e c z n e  25 p r o c  d r o ż e i
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